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15 fen., Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 13 stycznia.

Wspominaliśmy już po kilkakroć o nocie okólniko­
wej francuzkiego ministra spraw zagranicznych do re­
prezentantów Francyi za granicą w sprawie zatargu 
grecko-tureckiego. Notę tę podaje nam dziś w całko- 
witém brzmieniu telegram londyński. Jest to dokument 
zbyt ciekawy, iźbyśmy nie mieli go podać czytelnikom 
naszym w obszerniejszej treści. Tendencya noty jest 
bardzo przejrzysta. Francya nie życzy sobie w téj 
chwili wojny grecko-tureckiej. Ztąd też p. Barthélemy 
nie szczędzi ponurych barw, ażeby przestraszyć mocar­
stwa skutkami wojny grecko-tureckiej i zniewolić je do 
wywarcia nacisku na Grecyą, ażeby przyjęła sąd polu­
bowny. To, co pisze minister francuzki, nie jest wpra­
wdzie bez podstawy, z drugiej jednakże strony obawy, 
ja.kie w nocie swej wyraża, noszą na sobie cechę dobro­
dusznej naiwności, nie przynoszącej wielkiego zaszczytu 
dypJomacyi francuzkićj. Bądź co bądź nota w mowie 
będąca maluje nam wybornie dzisiejszą sytuacyą poli­
tyczny i lepsze dać nam może wyobrażenie o doniosło­
ści kwestyi greckićj, aniżeb wszelkie, choćby najlepiej 
napisane artykuły dziennikarskie.

Następstwa zatargu grecko-tureckiego — pisze pan 
Barthélemy — był} by na początku przyszłój wiosny 
tak poważne i groźne, iż uważamy za nasz obowiązek, 
obrać je za temat niniejszego pisma i przedłożyć przed 
oczy nie tylko spornym stronom, ale także gabinetom 

■całej Europy. Nie jest nam tajnem, że jest to zawsze 
rzeczą ryzykowną, jeżeli ktoś, rzucając wzrokiem w przy­
szłość, przeczucia swe bierze za pewność i z nich pewne 
wyprowadza wnioski, jeżeli jednak przyszłość tak blisko jest 
przed nami, to wtedy możemy popróbować uchylić jéj zasło­
nę i to tern więcćj, że konjektury nasze wysnuwamy z rze­
czywistych faktów. Od czasu zajęcia Dulcigno, głosi Grecya 
swe zamiary, iż zaczepi Turcyą, skoro tylko pora pozwoli 
na podjęcie wojennych operaeyi, to jest za trzy miesiące. 
Kosztem wielkich ofiar dokonuje Grecya swych przygotowań, 
ażeby na polu walki orężnej zyskać Epir i Tessalią, o któ­
rych sądzi, że prawnie do niej należą, stosownie do posta­
nowień konferencyi berlińskiej. Grecya hiorąc wzgląd ten 
za pozór de swoich zbrojeń, opiera swe prctensye na wido­
cznym błędzie, który już niejednokrotnie był odpierany 
i który zawsze musi być odparty, ilekroć się go Grecya 
dopuści.

W artykule 24 traktatu berlińskiego oświadczlła Euro­
pa, że, ilekroć zostanie zawezwaną, będzie pośredniczyła po« 
między Turcyą i Grecyą, ażeby ułatwić rokowania przy ozna­
czeniu nowćj granicy. Ponieważ Turcyą i Grecya ani w 
Prewezie, ani w Garogrodzie w roku 1879 nie mogły się 
porozumieć, zażądano medyacyi, którój też Europa nie od­
mówiła, zbierając się na konferencją w Berlinie w ro­
ku 1880.

Następnie daje p. Barthélemy krótki pogląd ńa prze­
bieg konferencyi, poczém tak dalej pisze :

Konferencya udzieliła jedynie rady, którą, ażeby była 
skuteczna, powinny obydwie sporne przyjąć strony ; — 
strony te przecież mają zupełną wolność przyjęcia lub od­
rzucenia tej rady. Porta nie zgodziła się na proponowany 
układ, w skutek czego ustała medyacya europejska, nie spro­
wadziwszy żadnego rezultatu. Europa jest teraz wolna, po­
nieważ dopełniła wszystkiego, co obiecała i nikt nie może 
ofiarowanej radzie nadawać charakteru, jakiego nie ma.

Ktoby chciał granicę tę przekroczyć, ten musiałhy uczy­
nić to na własne ryzyko, gdyż gabinety europejskie nie po­
wierzyły nikomu tych obowiązków, które były sobie za­
strzegły. Porta chce obecnie rezpocząć na nowo rokowa­
nia na podstawie swych ostatnich not z dnia 2 październi­
ka, 14 i 15 grudnia, ale Grecya odrzuca je i jest zdecydo­
wana z orężem w ręku zyskać jak najrychlój sporne te­
ry tory um.

Faktem pozostaje niezaprzeczonym, iż Grecya na se- 
ryo i z wielkićm pośpiechem się zbroi i że Turcyą sposebi 
się także do obrony na wszystkich zagrożonych punktach 
i to według wszelkiego prawdopodobieństwa nie na pó- 
źniój, jak na miesiąc kwiecień. Przypuściwszy to, muszą 
wypadki, jeżeli mądrość gabinetów europejskich nie będzie 
w stanie im przeszkodzić, wziąć następujący obrót : We­
dług obecnych stósunkfyr w téj części Europy — od 
wschodniej Rumelii aż do granicy Bośnii, od Dobruczy aż 
do Epiru i Albanii, bo czyż można przypuszczać, iżby kam­
panią wojenną ograniczyć można na granicę grecko-turecką. 
Byłaby to bezwątpienia niebezpieczna iluzya, gdybyśmy 
sądzili, że pożar, który wznieciły nieprzejednane namiętno­
ści, i nieograniczone ambicye, nie miał rozszerzyć się po 
całym półwyspie bałkańskim. I jeżeliby okolice te już 
zajął pożar wojenny, wtedyby Europa z obowiązku mu- 
eiała pożar ten gasić i w ten sposób zawikłała się 
w ten ogólny zatarg. Wojna ta gdyby raz wybuchła, 
rozszerzyłaby się w całśj swój zgrozie po całym kontynen­
cie. Nie można naturalnie tego na pewno powiedzieć, ale 
nikt też nie może ręczyć za spokój którójkolwiek części 
Earopy, na pożar ten wystawionéj. Byłoby to wielkiém 
nieszczęściem, gdyby przyszło do wojny pomiędzy Grecyą 
a Turcyą, ale nie bądźmy egoistami i nie wahajmy się po­
wiedzieć, iż byłoby to daleko większą klęską, gdyby wojna 
ta miała się rozszerzyć po całej Europie. Następstwa 
wojny dałyby się we znaki wszystkim cywilizowanjm na­
rodom Europy a nawet Azyi. Chcielibyśmy chętnie oczy 
nasze odwrócić od takiego widoku, ale zaprzeczać niebez­
pieczeństwu, nie jest to pokonywać je, a ponieważ niebez­
pieczeństwo to jasno widzimy, ponieważ, że się tak wyra­
zimy, mamy je tuż przed naszomi oczyma, wzięliśmy sobie 
za zadanie, wyjaśnić je także innym. Turcyą i Grecya 
stałyby się pierwszemi ofiarami wojny, ale i każdy z nas

zostałby w pewnój mierze wplątany we wojnę i uległby 
katastrofie, która byłaby straszliwa, gdyż jeśt rozmaitą. Ci, 
co znają sytuacyą, nie posądzą nas o przesadę. Obraz to 
bez wątpienia ponury, aleśmy go nio z rozmysłem w tak 
straszliwych barwach naszkicowali, i nasze troski są 
zbyt szczere, iźbyśmy mogli niebezpieczeństwo ukrywać, lub 
je zmniejszać.

Ogólnemu pokojowi europejskiemu grozi wielkie w rze­
czy samej niebezpieczeństwo. Jeżeli obydwie strony sporne 
rozumieją dobrze własny interes, to powinny dobrowolnie 
przyjąć radę Europy i żądać od mocarstw, iżby wzięły 
w swe ręce pokojowe załatwienie téj sprawy. Gdyby tak 
wielkie powagi podjęły układu i obydwie strony sporne po­
czyniły jakieś koncesye, wtedyby był on możliwy. Układ 
taki przyniósłby wielkie korzyści wszystkim państwom 
Europy. Grecya i Turcyą wycofałyby się z honorem z téj 
8ytuacyi, która sprowadza na nie same kłopoty i rujnuje 
materyalnie ; państwa te mogą zupełnie zaufać bezstron­
ności rządów europejskich, które nie przy jednej już spo­
sobności tyle okazały im sympatyk Cbcemy też przy tém wy­
razić nasze głębokie przekonanio, że ani chwili nie mamy 
do stracenia. Czas nagli i Europa, zwracając baczną swą 
uwagę na wszystkie możliwe wypadki w przyszłości, nie 
powinna zapominać o własnych interesach i to tém więcej, 
ponieważ ma sprawę z dwoma tak wojowniczemi pań­
stwami. Mocarstwa europejskie nie powinny niczego po­
mijać i starać się jak najrychlej zażegnać nadchodzącą 
kryzis, którój skutki z pewnością dałyby się im samym 
we znaki. Dziś właśnie z wszelkiém prawem można po­
wtórzyć klasyczną i uroczystą formułę, jakiej używali 
Rz)mianie w czasach ogólnej trwogi, i zawołać: Caveant 
consules, ne quid respublica detnmenti capiat. Oto są 
słowa, które gorąco polecamy rozwadze gabinetów europej- 
kieb. Nikt goręcej od nas nie życzy sobie, ażeby nasze 
przepowiednie okazały się fałszywemi, ale po dokładnóm 
zbadaniu sprawy téj nie możemy innych wyprowadzać wnio­
sków, jak tjlko ten, że przepowiednie te nasze sprawdzić 
się muszą. Stwierdzają je też codzienne wypadki i powody 
do obaw ustawicznie się wzmagają. Dopóty nie będzie wi­
doków pokoju, dopóki nie będziemy mieli téj pewności, że 
Grecya, pomnąc na to, co Europa w przeciągu ostatnich 
lat pięćdziesięciu dla niéj uczyniła i nadal jeszcze uczynić 
zamyśla, pamiętać będzie na swe zobowiązania i nie rzuci 
się z lekkiém sercem w przepaść i nie porwie za sobą ca­
łego światu cywilizowanego.

Czy minister francuzki temi przepowiedniami Kas- 
sandry zdołał przekonać gabinety europejskie o grożą- 
cém Europie niebezpieczeństwie, trudno wiedzieć, dość, 
że mocarstwa nie ustają w usiłowaniach, ażeby Grecyą 
powstrzymać od wojny. Ajencya Stef ani donosi, że 
reprezentanci mocarstw w Carogrodzie otrzymali za ini- 
cyatywą Francyi rozkaz, ażeby raz jeszcze zbiorowy 
krok zrobili i zniewolili Grecyą do przyjęcia sądu po­
lubownego. Jak dalej to samo źródło opowiada, poro­
zumiały się już z sobą co do akcyi zbiorowej Francya, 
Anglia, Rosya i Włochy ; Austrya i Niemcy nie nade­
słały dotąd swoich oświadczyć. Jak dziś rzeczy stoją, 
nie ma widoków, ażeby Grecya posłuchała mądrych rad 
Europy. Według wspomnianego przez nas wczoraj de­
kretu króla Jerzego liczyć będzie armia grecka 72,350 
ludzi ‘ wraz z żandarmeryą. W dniu onegdajszym od­
była się dłuższa narada u Kumundurosa. Dzienniki 
greckie uważają wojnę jedynie za kwestyą czasu, a na­
wet i w tym razie za nieuniknioną, gdyby przyszło do 
sądu polubownego i wydania przezeń wyroku. Turcy 
sposobią się do obrony i fortyfikują granicę ; do Tessalii 
i Epiru wysłała Porta kilka nowych bateryi dział.

Dotąd nie ukończył parlament angielski rozpraw 
adresowych. Na onegdajszóm posiedzeniu Izby niższej 
stawał Hartington w obronie rządu, wskazując na tero- 
ryzm wywierany wlrlandyi przez „bandy niegodziwców.“ 
Bil proponowany jest, zdaniem Hartingtona, sprawie- 
dliwy; wypadki jednakże w Irlandyi wymagają konie­
cznie zawieszenia poręczonych konstytucyą wolności. — 
Po Londynie obiega pogłoska, iż Hartington zamyśla po­
dać się do dymisyi.

W hiszpańskich kortezach rozpoczęły się także 
w dniu 11 bm. rozprawy adresowe. Liberalny deputo­
wany Leon y Castillo zarzucał rządowi, że stara się za­
wrzeć alians z mocarstwami północnemi i że ubiega się 
za korzyściami, jakie mooarstwa te osięgnęły przy po­
mocy swej dyplomacyi wobec demokracyi francuzkićj. 
Prezes gabinetu, Canovas del Castillo oświadczył, że 
wszelkie pogłoski o aliansie z Niemcami są z gruntu 
fałszywe, że stosunki pomiędzy Francyą a Hiszpanią nie 
były nigdy serdeczniejszemi.

Stan rzeczy w Afryce poludniowćj i Indyacb nie 
jest pomyślny dla Anglików. Powstańcy oblegają dotąd 
wojsko angielskie, zamknięte w forcie Poczefstroom ; 
wojsko ma jeszcze żywność na cały miesiąc; kobiety 
i dzieci mieszkańców angielskich schroniły się do fortu. 
Boersowie ostrzeliwują fort bezskutecznie staremi dzia­
łami. Stojąca na kotwicy przy wyspach Falkland es­
kadra otrzymała rozkaz odpłynięcia do Przylądku. We­
dług urzędowej depeszy gubernatora Natalu cofnęli się 
Boersowie po za rzekę Buffalo; atak powstańców na 
Wakkerstroom odparto bez trudności. — W Indyach, 
w Jeypore i Vicigapatam panuje pomiędzy ludnośoią 
mabometańską wielkie wzburzenie umysłów z powodu 
aresztowania kilku naczelników. Wicekról wysłał do 
prowincyi tych wojsko i zarządził środki ostrożności.
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Do Naszego Czcigodnego Brata Edwarda Mac-Cabe 
Arcybiskupa Dublińskiego

Leon XIII Papież
Czcigodny Bracie — Pozdrowienie i Błogosławieństwo

Apostolskie.

Czytaliśmy z zadowoleniem list Twój, wystosowany 
niedawno do Duchowieństwa i do ludu dyecezyi dubliń- 
skiéj, a wręczony Nam osobiście przez Ciebie podczas 
Twego w Rzymie pobytu. Uznaliśmy w nim rzeczy­
wiście i roztropność i mądrość Twego ducha — gdyż 
w chwili, gdy Irlandyą wstrząsa z jednej strony pra­
gnienie polepszenia swego losu, z drugiéj strony obawa 
niepewnych wypadków, dajesz ludowi Twemu rady naj­
odpowiedniejsze do okoliczaości.

Co się Nas tyczy — to boleśnie Nas dotknęło 
i zasmuciło położenie, w jakiém się znajdują katolicy 
w Irlandyi — a mamy bardzo wysokie wyobrażenie 
o ich cnocie, która przetrwała próbę twardych przeci­
wieństw, nie dopiero od niedawnego czasu, lecz już od 
wieków. I rzeczywiście Irlandczycy woleli ze stało­
ścią i wytrwałością jak najdzielniejszą znosić jakie bądź 
złe — aniżeli opuścić wiarę ojców albo też zmniejszyć 
choćby o źdźbło tylko ich prastarą względem św. Sto­
licy Apostolkiéj wierność. Co więcej we wszystkich 
epokach aż do dni naszych zasługiwali zawsze na tę 
szczególną pochwałę, że i przykładów innych cnót naj­
szlachetniejszych pomiędzy nimi nigdy nie zabrakło.
I dla tego to miłujemy ich ojcowskiém uczuciem, ży­
czymy im gorąco, aby jak najrychlej położony był kres 
nieszczęściom, które ich trapią.

Atoli równocześnie uważamy za rzecz koniecznie po­
trzebną, aby z jak największą troskliwością pracowali 
nad tém, iżby nie uronili nic z reputacyi niezmazanój 
prawości, jakiej zażywają, i aby nie popełnili nic nierozsą­
dnego, coby mogło wzniecić przypuszczenie, że się wy- 
rzekli posłuszeństwa, należnego prawowi­
tej władzy. Iz tego powodu ilekroć Irlandya oka­
zała zanadto zapału w obronie i strzeżeniu swych 
interesów, Papieże rzymscy usiłowali natychmiast swemi 
przestrogami i radami skłonić do łagodności wzburzone 
umysły, — ażeby sprawiedliwość nie została pogwałcona 
z braku umiarkowania, i aby sprawa choćby najsłu­
szniejsza, nie stała się za wmieszaniem się namiętności, 
podnietą do buntu.

Te rady zmierzały jedynie do tego, aby katolicy 
irlandzcy uważali we wszystkiém Kościół katolicki za 
nauczyciela i przewodnika, aby się we wszystkiém sto­
sowali do jego przepisów, i aby odtrącali od siebie po­
kusy złój nauki. Tak dnia 12 marca 1839 i 15 paź­
dziernika 1844 Papież Grzegorz XVI przestrzegał za 
pośrednictwem św. Kongregacyi Propagandy Arcybiskupa 
z Armagh, aby wszystko robił z umiarkowaniem i spra­
wiedliwie. My sami za przykładem Naszego Poprze­
dnika wystósowaliśmy dnia 1 czerwca r. z. — jak Ci 
to wiadomo, do wszystkich Biskupów Irlandyi rady 
słuszne i będące na czasie — przypominając, że Irland­
czycy winni być posłuszni swym Biskupom i nie zbaczać 
niczém od obowiązków religii. A nieco później w po­
łowie listopada tegoż roku oświadczyliśmy kilku Bisku­
pom Irlandyi, którzy przybyli do Rzymu zwiedzić groby 
Apostołów, że jak najlepiej życzymy sprawie Irlandczy­
ków, lecz dodaliśmy, że nie wolno zakłócać po­
rządku społecznego.

Takie uczucia i takie zachowanie się odpowiadają 
zupełnie zasadom i praktyce Kościoła katolickiego — 
a nie wątpimy też, iżby się obrócić miały na niekorzyść 
Irlandczyków. Ufamy bowiem uczuciom sprawiedliwości 
ludzi stojących u steru rządu, i którzy zwykli okazy­
wać wielkie doświadczenie, połączone z politycznym 
umysłem. Irlandya będzie mogła z daleko większćm 
bezpieczeństwem i łatwością otrzymać to, jeżeli pójdzie 
drogą prawną, nie nastręczając nikomu sposobności do 
rozdrażnienia. I dla tego też Czcigodny Bracie, pracuj­
cie i Ty i Twoi Koledzy w Biskupstwie nad tém, aby 
lud irlandzki wśród tak ożywionej agitacyi nie wykroczył 
po za granice prawości i sprawiedbwości.

Otrzymaliśmy niezaprzeczenie ze strony Biskupów, 
duchowieństwa i ludu irlandzkiego wiele dowodów sza­
cunku i miłości: a jeżeli dziś chętnie, jako jesteśmy 
pewni, słuchają tych rad i powagi Naszćj — to wiedzą 
dobrze, że najzupełniej uczynili zadość swym obowią­
zkom i Nam.

Prosimy w końcu Boga, aby łaskawóm okiem 
spojrzał na Irlandyą, i jako zadatek darów niebieskich, 
udzielamy z serca Tobie, Czcigodny Bracie, innym Bi­
skupom Irlandyi, całemu duchowieństwu i ludowi wier­
nemu, Apostolskiego Błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 3 stycznia 1881, 
Papiestwa Naszego roku HI.

(Z francuzkiego tekstu Monde'a 
nr. 10 z dnia 12 stycznia.)

Leon XIII Papież.

Nuncyuszowi papiezkiemu w Paryżu Msgr. Meglia 
zarzucano w sposób podstępny i nieuczciwy, jakoby miał 
powiedzieć, że Kościół liczy na rewolucyą i spodziewa

się z niej korzyści. Kłam temu twierdzeniu nie wiemy 
po raz który, zadaje ponownie powyższe pismo Ojca św., 
będące nowym dowodem, że Kościół nasz święty na mo­
cy boskiego swego posłannictwa broni sprawy porządku 
i społecznego dobra. Ojciec św. pochwala i zatwierdza 
prace i zabiegi Biskupów, co dowodzi, jak episkopat ir­
landzki wraz z duchowieństwem chwalebnie spełniał swe 
wielkie zadanie pasterzy ludu. Zatwierdzając zaś powagą 
swoją usiłowania Biskupów, odzywa się Papież Leon XIII. 
ze swego apostolskiego tronu do Irlandczyków: broń­
cie praw i interesów waszych, nie usta- 
wajcie w pracy około dóbr waszych tak materyal- 
nych jako też duchowych, — atoli nie wykraczajcie po­
za granicę prawa, słuszności i sprawiedliwości. Umiar­
kowanie niechaj będzie waszem hasłem; zasady Kościoła 
niechaj będą waszymi przewodnikami i mistrzami, — a 
w ten sposób dobijecie się prędzej praw wam przyna­
leżnych, aniżeli za pomocą gwałtów ligi agraryjnój i 
krwawej rewolucyi!

W ten sposób odzywając się do Irlandczyków, działa 
Leon XIII. w duchu świętego Kościoła i tradycyi, dodaje 
odwagi ludziom wytrwałój, choć cichój pracy; a zarazem 
wyrażając nadzieję, że rząd angielski okaże się i roz­
tropnym i sprawiedliwym, wskazuje temu rządowi, jakie 
ma względem nieszczęśliwej Irlandyi obowiązki i jaką 
bierze na siebie odpowiedzialność w razie, gdyby tym 
obowiązkom zadość nie uczynił.

Jako pismo katolickie uważamy za nasz obowiązek 
podawać czytelnikom naszym te świetne przemowy i listy 
Ojca św., który nawet wtedy, kiedy przemawia do pe­
wnego grona osób, lub do pewnych narodów, odzywa się 
do całego świata, gdyż zasady Kościoła zawsze i dla 
wszystkich są te same. Czynimy to zaś tern chętniej, 
że z tych odezw Głowy Kościoła nie tylko jako katolicy, 
ale także jako Polacy, głębokie wysnuć dla siebie mo­
żemy nauki.

Wczoraj przytoczyliśmy mowę Ojca św. do katoli­
ków włoskich. Ostatnie wypadki, zgubne doktryny, upór, 
a może i nieświadomość podziebły Włochów na dwa 
obozy: na jednych, stojących po stronie rewolucyi, po- 
krytćj jeszcze sztandarem królewskości, ale wynurzającej 
się coraz wyraźnićj w własnćj swój postaci; na drugich, 
co miłość ojczyzny umieli połączyć z miłością i przy­
wiązaniem do Stolicy Apostolskićj. Ojciec św. groma­
dząc około siebie ostatnich i chwaląc ich za dowody 
przywiązania do Kościoła, zbija w trafnych słowach nie­
rozsądne zarzuty tych, którzy katolikom, co wiernymi 
pozostali wierze praojców, zarzucają brak patryotyzmu.

Czy te słowa Ojca św. w pewnej mierze nie mają 
także i u nas zastósowania ? Czyż i u nas nie ma 
jeszcze niedobitków pseudo - liberalnego zastępu, którzy 
w wierności Kościołowi upatrują jakąś zaporę i prze­
szkodę szczerego patryotyzmu? Czyż jeszcze niedawno 
cudzoziemiec, który u nas doznał gościnnego przyjęcia 
i osiadł na glebie polskiej, nie zarzucał nam z prze­
kąsem w drukowanych listach, że Polska staje się pa­
chołkiem Watykanu, a nikt mu za to nie dał odprawy ? 
To zdanie owego cudzoziemca odzwierciedla mętne po­
glądy tych, co sądzą, iż wierny katohk nie może być 
dobrym Polakiem, bo się stajem „pachołkiem“ Waty­
kanu. Do tych wszystkich odezwać się możemy, że oni 
to nie umieją prawdziwie kochać ojczyzny, że nie znają 
jćj dziejów i tradycyi i ducha jej posłannictwa. My 
zaś wszyscy, którzy z miłością ojczyzny łączyć chcemy 
nierozdzielnie przywiązanie do wiary, weźmy sobie za 
hasło radę Ojca św., iż obok pracy na niwie narodowćj, 
zadaniem naszem jest także pracować nad tćm, żeby 
ludowi naszemu nie wydarto wiary, nie pozbawiono go 
szacunku i miłości dla Stolicy Apostolskiej.

Dziś odzywa się Ojciec św. do narodu równie jak 
nasz, nieszczęśliwego, gnanego w pewnej części furyą 
niedoli i nędzy na bezdroża rewolucyi. Oby rady 
i nauki, jakie Leon XIII daje Irlandczykom, znalazły 
żywy oddźwięk w kraju, do którego są wystósowaue; 
oby też zasady w liście tym wyrażone utwierdziły się 
i w naszem społeczeństwie. I do nas stosują się słowa 
Leona XHI w całej pełni. Śpiących lub drzemiących 
w obojętności dla spraw ogółu powinny pobudzić do 
gorliwej pracy słowa Papieża, chwalącego Irlandczyków 
za ich stałość i wytrwałość w obronie praw im przy­
należnych. Drudzy zaś, którzy jeszcze nie nauczyli się 
nakazanej ostrożnością roztropności i oględności, niechaj 
pamiętają o przestrogach i ojcowskich radach, jakiemi 
Ojciec św. lud irlandzki nawołuje do umiarkowania i do 
trzymania się w granicach prawnośoi, dodając, że 
takiem postępowaniem prędzej osięgnąć możemy cel swych 
życzeń i pragnień.

Agitacya centralistów.
Wiedeń, 11 stycznia.

( » ) Na jedném z zebrań komisyi parlamentarnych 
trzech frakcyi prawicy krótko przed rozpoczęciem tera­
źniejszych wakacyi parlamentarnych hr. T a a f f e, jeśli 
wierzyć można bardzo podobnemu zresztą do prawdy 
doniesieniu pewnego dziennika czeskiego, oświadczył, iż 
przekonał się, że gabinet nie może już pozostawać na 
dawném stanowisku po nad stronnictwami, lecz musi 
oprzeć się więcćj na prawicy. Chociażby nawet donie­
sienie to nie było prawdziwe, byłaby w nićm trafnie 
scharakteryzowana sytuacya, rzeczywiście wymagająca, 
aby rząd zaprzestał lawirowania entre deux eaux, 
aby w prawicy ujrzał podstawę bytu swego, w przy­
puszczeniu naturalnie, że żywioły, z których prawica się 
składa, umiały się miarkować. Mimo tego oświadczenia



i mimo konieczności takiej hrabia Taaffe postępuje 
sobie zbyt pobłażliwie z obozem lewicy, a na domiar 
jeszcze zbyt niezgrabnie. Zebrania agitacyjne między 
włościanami niemieckich krajów koronnych urządzane 
pod pozorem niezadowolenia z regulacji podatku grun­
towego, a w rzeczywistości dla odstręczenia chłopów 
od żywiołów konserwatywnych, od szlachty i du­
chowieństwa, do niedawna były zakazane. Nagle, gdy 
wysunięty naprzód przez lewicę parlamentarną agitator 
pewien zyskał u hr. Taaffego posłuchanie, pan prezes 
gabinetu mimo usłyszanych grubiaństw zmiękł i spuścił 
psy z łańcucha. I rozpoczęły się wiece po wielu miej­
scach, które co do napaści na rząd, przedewszystkióm 
zaś na ministra skarbu, p. Dunajewskiego, i na stron­
nictwa prawicy, przedewszystkióm znów na naszych po­
słów i w ogóle na Galicyą, nic zgoła do życzenia nie 
pozostawiają. W pierwszym rzędzie atoli wszystkie na­
paści te spadają na należących do klubu Hohenwarta 
posłów, wybranych przez tychże włościan; a jakkolwiek 
wszystko to jest tylko bezczelnem tumanieniem ludu, 
jednak agitacya taka, oczerniająca tychże posłów o roz­
myślne uiedopilnowanie interesu włościan, a obiecująca 
ludowi złote góry od liberałów, budzi rzeczywiście głę­
bokie niezadowolenie, z któróm tamci posłowie, zwłasz­
cza gdy wielu z nich już i tak nie okazało zbytniej 
siły charakteru, będą się liczyć musieli. Co to zaś 
znaczy wobec nieznacznój większości prawicy w Izbie 
poselskiej, tej prawicy, na którój rząd chce i koniecznie 
już powinien się oprzeć, to samemu rządowi przecież 
nie powinno być tajno. Prawda, że są i zebrania, na 
których włościanie wynurzają zaufanie do posłów swo­
ich i potępiają podszczuwaną agitacyą; ale zebrania te 
nie zdołają wygubić posiewu zebrań urządzanych przez 
pseudo-liberałów i nawet same w sobie nie mogą być 
tak skuteczne już dla tego, że mówcy obozu konserwa­
tywnego nie mogą przecież współzawodniczyć z pseudo- 
liberałami w wyborze nikczemnych środków na otuma­
nienie ludu, nie mogą lżyć, nie mogą kłamać bezczel­
nie, nie mogą czynić obietnic, o których wiedzą, że 
spełnić ioh nie można. Pseudo-liboralizm może to 
wszystko, bo gdy kiedyś chłopstwo się oburzy, że za­
wiedziono je w nadziejach, ci sami agitatorowie staną 
przed niem z równie wytartóm czołem i równie kłam­
liwie zwalą winę znów tylko na reprezentantów konser­
watyzmu i w otumanionym na nowo ludzie nowe od­
niosą sukcesy.

Ale choćbyśmy pominęli sytuacyą w parlamencie, 
agitacya lewicy jest w ogóle niebezpieczna, bo podko­
puje powagę wszelkiego rządu, wszelkiój zwierzchności, 
tak świeckiej, jak duchownej.

Rząd albo ma prawo nie dopuszczać takićj agita- 
cyi, albo go me ma. Jeśli go nie ma, powinien był 
nie zakazywać zebrań tych od samego początku. Za­
kazy jednak były motywowane paragrafami ustaw, a 
więc rząd pewnie ma prawo. Jeśli zaś ma, natenczas 
powinien był nie powodować się jakiemiś słabostkami 
i względami, lecz trwać na raz zajętem względem agi- 
tacyi stanowisku, zwłaszcza gdy na pięciu palcach mógł 
obliczyć, że agitacya powstrzymywana po dozwoleniu 
zebrań wybuchnie tćm namiętniej, że z samych rozpo­
rządzeń powstrzymujących wrogowie jego ukują sobie 
broń przeciwko niemu i że odwołanie zakazów tóm wię- 
cój zamąci głowę ludowi.

Słabo, niezgrabnie, niepolitycznie, niestósownie 
względem prawicy postąpił sobie hr. Taaffe, a takie 
i podobne błędy ustawiczne nie pozwalają prawicy mieć 
doń tego zaufania, jakieby sama mieć chciała.

KOBÏSPOSBENCÏE KUBYEBA ÍDZMSKIEGü.
1 Kraków, 8 stycznia.

(□) Cesarz Franciszek Józef nie chciał widać, że­
by rok, w którym z tak niezwykłym entuzyazmem 
przyjmowanym był w Krakowie, przeminął bez oznaki, 
że przyjęcie to w milej przechowuje pamięci. W wilią 
Nowego Roku prezydent Zyblikiewicz otrzymał wieczo­
rem od prezesa gabinetu hr. Taaffego telegram, zawia­
damiający go, że cesarz udzielił mu komandoryą or­
deru Franciszka Józefa z gwiazdą. Oczywiście, że mię­
dzy powodami tego odznaczenia odgrywają tóż należną 
rolę liczne zasługi prezydenta na polu parlamentarnóm 
i administracyjnem, prezydent jednak w swej skromno­
ści kładzie je wyłącznie na karb wdzięczności za go­
ścinne przyjęcie w Krakowie. Kiedy bowiem wicepre­
zydent miasta dr. Waigel udał się na czele deputacyi 
rady miejskiój do niego dla ziożenia mu powinszowania, 
odrzekł na jego przemowę, że uważa to za odznaczenie 
w swym reprezentancie całego miasta, które w czasie 
pobytu w niem cesarza dało tak wymowny wyraz swój 
wdzięczności za doznane od monarchy poszanowania 
praw naszych narodowych.

Rada miejska dała na swóm posiedzeniu wyraz 
oburzenia swemu na znaną bezczelną insynuacyą Neue 
freie Presse, wzywając prezydenta o upomnienie 
się o to na drodze właściwój, na co tenże oświadczył, 
że to już uczynił. Wyłuszczające oświadczenie rady 
miejskiój, część protokułu urzędowego, posłaną także 
została do wszystkich dzienników wiedeńskich, z któ­
rych wszystkie poważniejsze zamieściły ją z dodaniem 
od siebie słów oburzenia na bezczelne szerzenie kłamli­
wych wieści przez swą koleżankę. Najbardziój' dobodła 
jednak dziennikowi żydowskiemu Tribüne, która, 
biorąc asumpt z tego, że krakowscy i lwowscy kore­
spondenci Neue freie Pressp są żydkami i że 
z tego samego żywiołu rekrutuje się redakcya tego 
dziennika i cały odcień partyi wiernokonstytucyjnój, 
którego Neue freie Presse jest organem, ziobiła 
uwagę, że podobnego rodzaju elukubracye wyraźnój 
„ligi semickiój“ naprowadzają na domysł, jakoby 
semitom spokój, którego dotąd w Austryi doznają, był 
niemiłym.

Dnia 7 bm, odbył się w lokalu Koła literacko-ar- 
tystycznego wieczór inauguracyjny. Ks. kanonik Polko­
wski poświęcił lokal a w przemowie swej pełnój słów 
serdecznych połączył życzenie powodzenia z błogosła­
wieństwem kapłańskióm. W czasie wieczerzy wnoszono 
toasty na powodzenie Koła. Wielki współudział obu­
dził toast na obecnego prezesa Akademii Umiejętności 
dra Józefa Majera, jako reprezentanta nauki i tegoro­
cznego jubilata w zawodzie profesorskim. Zabawa uro­
zmaicana produkcjami artystycznemi, deklamacyami 
i odczytywaniem świeżych utworów poetycznych prze­
ciągnęła się aż do północy, a całe grono rozchodząc 
się, wyrażało swe zadowolnienie z zabawy tak orzeźwia- 
jącój ducha i z życzeniem, aby się podobne wieczorki 
jak najczęściój powtarzały.

Koło literacko-artystyczne założyło sobie szeroki 
program w popieraniu dążności literackich i artysty­

cznych, którego jednak trudno mu będzie dopełnić dla 
braku stosownych funduszów, jeśli samo nie znajdzie 
sympatycznego poparcia w światłej części publiczności 
naszój. Sposobność do tego nastręcza paragraf statutu, 
który osobom niebędącym literatami ani artystami do­
zwala zapisywać się z wszystkiemi prawami członków 
jako protektorom towarzystwa. Koło to mecenasowskie, 
do którego zaraz przy zawiązaniu się towarzystwa wstą­
pił Konstanty hr. Przeździecki, wzrasta odtąd, ale po­
woli. Po znanej gotowości Wielkopolan do podawania 
ręki zacnym usiłowaniom spodziewać się można, że 
i dążnościom krakowskiego Koła literacko-artycznego nie 
odmówią swego współudziału.

Jubileusz dra Majera, prezesa Akademii, będzie 
w tym roku dwa razy obchodzony. Uniwersytet wziął 
inioyatywę w obchodzie pięćdziesięcioletniej pamiątki 
doktoryzacyi jego, która się odbyła 12 stycznia 1831, 
poozem jubilat dzisiejszy wziął udział w kampanii te­
goż roku: Akademia zaś zamierza obchodzić pamiątkę 
rozpoczęcia naukowego jego zawodu, który rozpoczął 
zaraz po powrocie z kampanii. W dniu 12 bm. zbierą 
się więc wszyscy profesorowie uniwersytetu wraz z za- 
proszouemi członkami Akademii w sali egzaminacyjnój 
uniwersytetu i udadzą się ztąd i n g r o m i o do jubi­
lata, któremu wręczą adres wraz z odświeżonym dy­
plomem doktorskim. Wieczorem danym będzie obiad 
w hotelu saskim na uczczenie jubilata. Nierównie szer­
szy program uroczystości z inieyatywy Akademii Umie­
jętności wychodzący ogłoszonym będzie późniój, a uro­
czystość suma odbędzie się zapewne w końcu miesiąca 
września.

Wiedeń, 11 styczniu.
(“") Spekulacya oentralistów na ruch włościański za­

wiodła. Wczorajszy wiec włośoiański w Lincu 
wprawdzie zaprotestował przeoiwko podwyższeniu po­
datku gruntowego, alo nie uchwalił rezolucyi przeciwko 
posłom konserwatywnym, ani przeciwko rządowi. Owszem, 
udzielił rządowi, choć w sprawie specyalnój, formalne 
wotum zaufania. Pomiędzy rezolucyami wieca znajduje 
się jedna, która zupełnie odpowiada uchwałom konser­
watywnego zjazdu linieckiego, domagając się bezpo­
średnich wj^borów w gminach wiejskich. To zu­
pełnie sprzeciwia się programowi centralistów, a od 
dawna stanowi ważny punkt w programie tak zwanego 
stronnictwa prawa. W ogóle z przebiegu zjazdu Uni­
ckiego rząd może być zupełnie zadowolony; pokazuje 
się więc, że nie popełnił błędu, przyzwalająo na zjazd 
ten. Również nie powiodło się centralistom w Scheibs 
w Dolnój Austryi. Tam liberalny dr. Plenker usiłował 
podburzyć włościan przeciwko konserwatywnemu posłowi 
Oberndorfowi. Tymczasem skończyło się na tern, że 
zgromadzeni włościanie oświadczyli, iż stanowią „stron­
nictwo środkowe.“ Ponieważ zaś stronnictwo środkowe 
jest ideałem hr. Taaffego a w głównej rzeczy cała 
autonomistyczna większość jest stronnictwem środkowóm, 
przeto i z tego zachowania się włościan dolnorakuskich 
możemy być zadowoleni. Ze nie będą popierać, n. p. 
w wyborach centralistów, to już rzecz zupełnie jasna. 
W sprawie regulacyi podatku gruntowego wprawdzie 
łatwo centralistom podburzyć ludność tych krajów, 
które mają na przyszłość płacić nieco więcśj. Ale dla 
włościan sprawa podatku gruntowego jest główną rzeczą, 
dla centralistów, którzy wcale się nie troszczą o do­
brobyt włościan, jedynie pretekstem agitacyi. Gdy się 
teraz przekonali, że włościanie za pomocą tego pretekstu 
nie dadzą się odwieść od sztandaru konserwatywnogĄ 
przygotowują nową ewolucyą, żądając od rady państwa, 
aby odrzuciła propozycyą rządową co do ogólnej kwoty 
podatku gruntowego (37 i pół miliona fi.). Gdyby cała 
lewica i kilkunastu posłów niemiecko-konserwatywnych 
głosowali przeciwko tej propozycyi, natenczas cała „re­
gulacja“, która kosztowała 24 milionów fi. stałaby się 
nieważną. A rząd musiałby poprzestać na dzisiejszym 
podatku. Oczywiście centraliści i w tym razie nie po­
wodują się bynajmniej interesem dla właścicieli ziem­
skich, lecz pragną zadać klęskę ministrowi finansów. 
Ale manewr ten tak samo się nie powiedzie, jak agita­
cya wśród włościan.

Odroczenie ślubu arcyksięcia Rudolfa z królewną 
Stefanią stanowi dziś przedmiot powszechnych rozpraw 
i wywodów dziennikarskich. Nie ulega wątpliwości, że 
jedynym powodem tego odroczenia jest wola rodziców 
narzeczonej, aby nie wystawić ją na niebezpieczne próby 
klimatyczne w zimnój porze. Arcyksiążę w lutym wy­
biera się do Brukselii a ślub odbędzie się prawdopo­
dobnie w maju. Zwłoka dostarczy ludowi sposo­
bności do tym staranniejszych przygotowań zamierzo­
nych owacyi.

NIEMCY.
* Berlin, 12 stycznia. Ze sejmu. Dzisiejsze 

posiedzenie sejmu pruskiega poświęcone było rozbiorowi 
różnych petyoyi, z których następujące na ogólniejszą 
zasługują uwagę; Ks. Krahl, proboszcz z Raciborza, 
usunięty został z deputacyi szkolnej i od udzielania 
nauki religii w szkołach elementarnych za to, iż 
w przemowie na zgromadzeniu katolików w Raciborzu 
miał wystąpić przeciw obchodowi uroczystości sedań- 
skiój i udziałowi w nićj dzieci, chodzących do szkoły. 
Ks. Krahl w piśmie do rejencyi opolskićj udowodnił, iż 
nie on, lecz kapelan Kempa potępił na owóm zgro­
madzeniu obchód uroczystości sedańskiej. Ks. Krahl 
domagał się tóż, by rejeneya cofnęła swe rozporządze­
nie. Na te wywody odpowiedziała rejeneya opolska, że 
wprawdzie twierdzenie ks. Krahla jest prawdziwe, atoli 
rozporządzenia swego cofnąć nie może, ponieważ ks. 
Krahl w szkole żeńskiej w Raciborzu w lutym r. z. 
podczas nauki religii wystąpił przeciw proboszczom 
rządowym, a głównie przeciw Sterbie z Leśnicy, 
twierdząc, iż nie mają oni misyi kanonicznćj i dla tego 
nie mogą sprawować sakramentów św.; katolicy zaś 
winni ich unikać. Ks. Krahl — tak twierdziła dalej 
rejeneya opolska, jawnie wystąpił przeciw ustawom pań­
stwa i dla tego nie może należeć do deputacyi szkól- 
nej, ani też nie wolno mu udzielać nadal nauki religii 
w szkołach, znajdujących się w parafii raciborskiej. Ks. 
Krahl i rodzice katoliccy z Raciborza zanieśli następnie 
zażalenie do wyższych instancyi (do prezesa rejencyi 
w Opolu i naczelnego prezesa Slązka p. Puttkamera, 
obecnego ministra kultu), lecz skargi ich nie zostały 
uwzględnione. Ks. Krahl udał się więc do sejmu 
z prośbą, aby minister kultu zbadawszy gruntownie 
jego sprawę, cofnął rozporządzenie niższych władz. Ko- 
misya postanowiła większością głosów przejść nad tą 
petycyą do porządku dziennego, natomiast posłowie ka­
toliccy ks. dr. F r a n z i Bachem domagają się, by 
minister oświecenia uwzględnił zażalenie ks. Krahla. —

Pierwszy w tój sprawie zabiera głos ks. dr. Frań z: 
Wyrok rejencyi opolskićj — rzekł mówca, opiera się 
na fakcie zmyślonym; rejeneya przekonana o swym 
błędzie, nie cofnęła swego rozporządzenia, lecz usiło­
wała je umotywować nieprzyjaznćm usposobieniem ks. 
Krahla względem rządu. Mówca prosi Izbę, aby po­
parła petycyą ks. Krahla. — Minister kultu Putt- 
kamer oświadcza, iż ks. Krahl brał w agitacyach poć 
litycznych tak żywy udział, iż rząd mnsiał go usuną- 
od wpływu na szkołę. Ks. Krahl występował ostenta­
cyjnie przeciw wyższym pensyonatom żeńskim w Raci­
borzu. W Raciborzu udzielali zresztą naukę religii 
nauczyciele, proboszcz zaś miał tylko dozór nad jej wy­
kładem. W mieście tóm jest jeszcze prócz ks. Krahla 
trzech proboszczów, którzy mogą dozorować wykład re­
ligii w szkołach elementarnych. Rząd nie może cofnąć 
rozporządzenia rejencyi opolskiej, ponieważ władza ta 
straciłaby wielce na swej powadze. Minister prosi 
w końcu Izbę, aby w myśl uchwały komisyi przeszła 
nad petycyą do porządku dziennego. — Poseł Ba­
chem (z centrum) oświadcza, że rejeneya w Opolu 
dopiero er post stara się o wyszukanie przyczyn, 
które mają usprawiedliwić jój postępowanie. — Ks. 
dr. Frań z twierdzi, źo ks. Krahl ostrzegając swe 
uczennice, aby nie uczęszczały do pensyouatów, spełnił 
tylko swój obowiązek jako proboszcz. Postępowanie ks. 
Krahla da się zresztą wytłumaczyć tóm, iż raciborski 
burmistrz i liberalna partya zaciętymi są „kultur- 
kaempferami“; ks. Krahl zmuszony więc był bronić 
praw, któro przysługują katolikom. — Sprawozdawca 
komisyi Schmidt oświadcza, iż ks. Krahl był człon­
kiem stowarzyszenia anty-patryotycznego i jeszcze dotąd 
don należy: że petent występował zawsze przeciw usta­
wom państwa i dla tego komisya uchwaliła przejść nad 
petycyą, o którój mowa, do porządku dziennego. — 
Przy glosowaniu większość Izby odrzuca petycyą ks. 
Krahla: za jćj uwzględnieniem głosuje centrum, Polacy 
i kilku postępowców.

Druga petycyą, nad którą sejm na dzisiejszćm po­
siedzeniu obradował, tyczyła się obłożenia aresztem 
wszystkich przesyłek wysyłanych pocztą do Wrocławia 
i to do osób podejrzanych o tendeneye socjalistyczne. 
Izba w myśl uchwały komisyi przeszła nad tą petycyą 
do porządku dziennego, zwłaszcza, że petenci domagali 
się, aby rząd wystąpił przeciw rozporządzeniu wrocła­
wskiego sądu okręgowego: nakaz ten bowiem został już 
zniesiony.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro; na po­
rządku dziennym: ustawa o kompetencyi.

— Wniosek Windthorsta. Wniosek, który 
w tych dniach stawi przywódzca centrum w sejmie 
pruskim, ma brzmieć jak następuje:

Udzelanie sakramentów św. i spra- 
wowanie mszy św. wolne jest od 
kary; wszekie przepisy sprzeciwia­
jące się temu, znoszą się.

O wniosku tym pisze Nordd. Allg. Ztg: 
„Wniosek Windthorsta — czytamy w organie księcia 
Bismarcka, będzie wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
postawiony w tych dniach. Mówią, że w kołach ultra- 
montańskich różne są zdania, czy wniosek ten jest stó- 
sowny, a zwłaszcza, czy w właściwej chwili został po­
stawiony. To tylko zdaje się pewną, iż wniosek nie 
ma być w imieniu całego centrum postawiony. Przy­
czyny tego można prawdopodobnie szukać w tej okoli­
czności, iż Rzym nie uważa obecnej chwili za stosowną, 
aby kulturkampf był obostrzony. P. Windthorst, o któ­
rego jedności z Rzymem nie można wątpić, zastrzega 
sobie równocześnie prawo zajęcia stanowiska wodza, 
który samodzielnie działa. Nie potrzeba zapewniać, że 
wniosek ten nie może bynajmniej zaniepokoić rządu.“ — 
W słowach Nordd. Allg. Ztg zawarta jest po­
gróżka, iż rząd gotów jest obostrzyć jeszcze kultur­
kampf. Widocznóm więc jest, że rządowi wniosek 
Windthorsta bardzo jest nie miły.

Sprawa żydowska. Wczoraj wieczorem o go­
dzinie 8 odbyło się na sali Reichshallen wielkie 
zebranie robotników, aby rozebrać kwestyą: Jakie 
stanowisko zajmują robotnicy w obec kwe­
sty i żydowski ój.“ Wedle ogłoszeń wstęp na zgro­
madzenie mieli mieć tylko robotnicy i sprawozdawcy 
dziennikarscy. Napływ na zgromadzenio był wielki: ze­
branych było od 3 do 4 tysięcy osób. Policya piesza 
i konna z wielką tylko trudnością zdołała utrzymać po­
rządek na ulicy. W końcu trzeba było do sali zamknąć 
drzwi, gdyż natłok był ogromny. Policya usunęła też 
liczne tłumy, zgromadzone na podwórzu i korytarzach. 
Wiec zagaił stolarz Poppe; przewodniczącymi obrano 
dwóch stolarzy : Becka i P o p p e’g o. Pierwszy za­
biera głos pozłotnik Ewald i mówi o sprawie żydow­
skiej , którą p. Stoecker i spółka sztucznie powołali do 
życia.

(Chałas na sali).
Pan Stoecker i spółka domaga się wyjątkowych praw 
dla żydów, a przecież hasłem naszem powinno być: ró­
wne prawa dla wszystkich!

(Tak! nie! chałas).
Stoecker, który jest sługą Kośoioła, winien głosić mi­
łość bliźniego, nie zaś prześladowanie.

(Chałas się wzmaga — prezydujący dzwoni — 
zamięszanie).

Stoecker chce, aby przeciw żydom uchwalić wyjątkowe 
prawa, a dalej jego agitacye mają wzmocnić prąd re­
akcyjny. Robotnicy nie przyłożą do tego ręki.

(Głosy: przekupili cię żydzi! — zamięszanie).
Nie 1 nie jestem przekupiony! nikt nas robotników nie 
namawiał, byśmy stanęli w obronie żydów. — W koń­
cu odczytuje mówca kilka rezolucyi, skierowanych prze­
ciw agitacyom p. Stoeckera, a wzywających wyborców, 
aby do ciał prawodawczych wybierali posłów, którzy nie 
będą głosowali za wyjątkowemi ustawami przeciw ży­
dom. — Maszynista Meyer występuje także w obro­
nie żydów. — Robotnik Deix polemizuje przeciw du­
chowieństwu wszystkich wyznań i wszystkich czasów.
I teraz pastor występuje publicznie, aby podnieść wpływ 
duchowieństwa, które coraz bardziej traci na powadze. 
Żydzi wydali wielkich uczonych: Jacobi’ego, Lassale’go.

(Oklaski).
Następny mówca, robotnik D a u t z oświadcza, że nie 
jest przekupiony.

(Głosy: my tóż nie !)
Ustawy wyjątkowe na nic się nie zdadzą, bo żydzi wy- 
wędrują i zabiorą wszystkie pieniądze. — W końcu ze­
brani głosują nad rezolucją przeczytaną przez Ewalda 
i z wyjątkiem 10 obecnych zgadzają się na nią. — Jak 
Post donosi, po zamknięciu posiedzenia wywiązała się 
tak w sali, jak na ulicy bójka. Jakiś „winkel-konsulent“ 
Edward Lehmann rozdzielił pomiędzy obecnych 7 
tysięcy pism ulotnych, skierowanych przeciw pp. Stoecke- 
rowi i Henrici’emu, i to dało hasło do bijatyki. Policya 
aresztowała kilku przywódzców. I

W tym samym czasie odbył związek konserwaty­
wny w sali Mohrmauna na W. Frankfurtskiój ulicy po­
siedzenie. Przewodniczącym obrano drukarza J. Kup­
pel a, wydawcę Ostend Ztg. Po odśpiewaniu 
„Deutschland, Deutschland über -.1 ]*»«•« 
zabrał głos przewodniczący i mówił o spr 
fusa, rajcy miejskiego, który miał sobie pr 
cement przeznaczony na budowle miejskie, 
przechodząc do kwestyi żydowskiej oświadcz- 
cy jęczą pod jarzmem żydowskiem. Sprar 
poruszył tu w Berlinie rajca, miejski, żyd 
który instytucje chrześciańskie i paste • 
obrzucił. Mówca proponuje rezolucją, aby ud 
cesarza, aby tenże nie zatwierdzał Strasam 
go rada miejska obrała swym przewodniczą 
dalszym ciągu obrad przyjmują zgromadzei 
aby magistrat p. G a u e r a pozbawił godi !. ■
szkólnego, ponieważ nie ma odpowiednicl 
(Ten sam Gauer jest przechrztą; dawniój 
Krakauer.) — Dr. Polakowski występi 
żydom, którzy zmieniają swe imiona i nazw 
tego, że się ich wstydzą. Żaden Polak nie 
tąd nazwiska. Żydzi zmieniają imiona z Woń 
helma, Jakuba na Jaques, Hirscha na H 
na Mosse, z Strausberga na Stroussbsrga i 
cu konstatuje mówca, iż robotnicy wyzyski! 
kapitały żydowskie.

-- Zgromadzenie chrześciai 
cławiu. W poniedziałek odbyło się i 
zgromadzenie chrześciańskie, w któróm wz 
tysięcy obywateli tak katolików, jak protest 
wcy — ks. kanonik Wick, dwóch rzemieśl 
stautów i jeden katolik, mówili o spra 
o kwestyi robotników i [rękodzielników. R 
wzięte domagają się; 1) zniesienia .szkól s;
2) zaprowadzenia cechów i poprawienia doi
3) usunięcia postępowo-liberalnćj prasy s 
Breslauer Morgen Ztg., Bresla 
Schlesische Presse. W Wrocławii 
nuje entuzyazm z powodu połączenia się 
konserwatywnymi protestantami.

R 0 S YA.
* Hr. Loris-Melikow otrzymał 

Twerskiego adres dziękczynny za przywróci :t 
stosunków między rządem a narodem. Ac
że obywatelstwo rosyjskie zawsze bronić 1 
sów tronu i państwa.

— Petersburskija Wiedomi 
dują się, że działa stalowe nie będą zamówi 
lecz u fabrykantów krajowych.

— Sybirskie władze naczelne 
kaz, aby wszystkim skazańcom, zwłaszcza 
udzielały zezwoleń na trudnienie się przen

FRANCYA.
* Paryż, 11 stycznia. Gambet ęti

wszj’ przy wyborach gminnych komunistf
zacięcie nań ujadają, ma wszelkie wido
innych wyborach, przypadających na n
cięży swych przeciwników i że sam wyb
dziesięciu okręgach — obejmie spuścizn
Tym. O katolikach i konserwartystach ta
Gambetty: „Nieprzyjaciel nie ma dość si
ciężyć, atoli jest wszędzie, czuwa i c; <
nasze błędy i spekuluje na rozdwojenie w 
zie. Krom tego niebezpieczeństwa nie 
innego.“

— Koelnische Ztg. przewidu 
w walce z komunistami, tak tóż i w v 
łem oportunizm odniesie zwycięstwo. K 
paryski cieszy się już w duchu widokiem 
wywożonych en mässe do No w; 
lub Cayenne. Taka to już nati 
ferska!

WŁOCHY.
* Podajemy za gazetą Italie z < 

dorność, za którą nie bierzemy żadnej oc .
„W skutek wymiany depesz, pisze Ita 
pośrednictwem Nuncjusza papiezkiego im ■■ 
lego między sekretarzem stanu Kari
biuim a reprezentantem Rosyi w W „ i
wiono na podstawie zawartego komprt 
bezzwłocznie do nominacyi du 
Królestwie Polskiem. W tym -
rya rzymska listę kandydatów na opróż 
śeielne i przedłożyła je rządowi rosyjsk ’ ■ ,
moryalem, w którym zaproponowano 
zachodzących nieporozumień. Skoro ty 
poweźmie decyzją w tej sprawie, wysł 
Małhanów w charakterze półurzędoi . ?
ka Rosyi do Rzymu, aby w drodze b 
wadzić dalsze rokowania z Kuryą.“

TELEGRAM1
Ayiedeń, 12 stycznia. Sygna’ i 

irade sułtańskie, dotyczące połączenia 
węgierskich z tureckiemi, odnosi się d 
à quatre, wspomnianej w traktacie l 
zawiera formalne zezwolenie Turcyi n 
czonój konferencyi.

Dublin, 11 stycznia. Dziś 
Parnella i towarzyszy swe przemówień 
czyło się przesłuchanie świadków dowoi 
sądowe odroczono następnie do czwarti 
roby głównego obrońcy.

Petersburg, 12 stycznia. Ze 
zaprzeczają pogłosce, jakoby w miejsc 
stantego objąć miał z Nowym Rokiem 
stanu w. książę Michał. — Doniesieni 
gielskich o operacjach rosyjskich w A 
fałszywe. Jenerał Skobelew został w ■ 
potyczce z Turkomanami panem poboj.-

Londyn, 12 stycznia. Da i.’ 
dowiaduje się, że rząd rozszerza pomi /■, 
pojednawcze proklamacye.

Towarzystwa i Sf
Gniezn

W zeszłą niedzielę odbyło Towar 
ców i rzemieślników katolików walne .< 
o godzinie pół do 8. Zgromadzeniu p. 
ks. G d e e z y k, zdając sprawę z < 
stwa w ubiegłom ćwierćroczu wobec lic 
członków, gdyż przybyło na zebranie o



wozdania dowiadujemy się, źe dyrekcja odbyła 5 posiedzeń, 
na których załatwiała sprawy dotyczące wystawy, wspólnój 
kolacyi, odczytów, a nadto przeznaczyła z funduszów Towa­
rzystwa 15 marek subwencyi dla Stowarzyszenia „Przy­
tulisko“ w Berlinie. Również postanowiono odegrać 

na cele tutejszego Domu Sierot i Ochronki, 
ybrauo trzy sztuczki: Niebezpieczny 
W. Łozińskiego, Zosia druc h na przez 
i t„T a k i c h w ięcój p. Wdowiszewakiego. 
jli się gorliwie przysposobieniem, tak że 
na się podobuo, jeśli nie zajdą nieprzewi-
iy, odbyć 23 bm.
rawozdauia prezesa odbyło się posiedzeń je- 

i jnych, na których czytano: 1) O założeniu
zepsuciu obyczajów Rzymian za czasów

, .i 1) O katakumbach. 4) O obyczajach pier- 
an. 5) O zbuizeniu Jerozolimy przez Ty- 
ześladowaniu clirześciau za Nerona. 7) O 
Trajana i Aryaua. 8) Wspomnienie o roku

• korzyściach wystaw wyrobów rzemieślniczych.
: , zystme dla rzemieślnika wystawiać weksle.

ud.-, i \ch weksla i o zjeździe przemysłowców w Ber­
nem o znaczeniu cochów. — Na tych posie­

wie 23—24 członków w przecięciu i.a 100.
1) ze sprawozdania prezesa dowiedzieliśmy się, żo

gwiazdkowej, urządzonej od 19 — 23 grudnia 
o, wzięło udział 40 członków i 10 pań, jak 

to - w swoim czasio donosiłem. — Komisja oce-
. ona z pp. Wierzbickiogo, Theuricha, K. Clieł-

Zaleskiogo i F. Koralewskiego przyznała listy 
istępującym wystawcom: stelmachowi Mionrco- 
pp. Goryńskiomu, Kwiecińskiemu, Piotrowi 
emu, Śliwińskiemu, Polkowskiemu, a w dru-

P. lialaskiemu, Jaraezowskiemu; garbarzowi Ja- 
i wyprawę skór, głównie końskich, stolarzom

. bckiemu i Dymkowskiemu, leśniczemu Stawskio- 
ynkę do masła, destylatorowi E. Grodzkioiuu za

, ", nazwą: „polsko-węgierska“, cukiernikowi Uubcr-
, kucharzowi Weissowi za zastawę na stół 
rie J. B. Łangomu za druki, p. Kratochwilowi 
przedstawienie procesu miewa, kowalom pp. Pio-

. , u u za pług wrzesiński starauuie wykonany i bar-
. pną cenę, a Nowakowskiemu za pług koustruk- 

za, Zołądkiewiczowi za przyrząd do ściągania
• własnego pomysłu, p. Osmólskiemu za magiel, 
Kossowskiemu za dubeltówkę pięknie odrobio-

uerowi za pozłotnicze roboty, powoźnikowi Ura­
za powozik dla dzieci, siodlarzowi Andrzojo- 
roboty tapicorskie, rymarzowi Michałowskiemu 

lurowca odrobione, pannie Prasnowskiój za kwiaty 
iostrom Becker za hafty jedwabiem otwartym, 

jwice Kossowskiój za haft perełkami do wiesza-
; idzie Gdeczyk za staranne wyrestaurowanie or- 

borów kościelnych, p. fabrykantowi F. Zebro- 
harmonikę i ołtarzyk, kaptdusznikowi A. Trań- 

h. , k wcom pp. Gdeczykowi i Łabuzińskierau za ubiory 
'irannie odrobione, szczególniój pierwszemu za
krój.
'ozdanie o wystawie miała podać dyrekeya do 

lecz ponieważ dotychczas tego nie uczyniła, 
ispondent, o ile mógł nazwiska spamiętać, po­
je chociaż może niezupełnie dokładnie.
ońcn sprawozdania swego ks. Prezes wezwał

■ aby przez powstanie podziękować tym paniom, 
iw czasie wystawy przyjmowały, 
jpnie zdał sprawę z stanu kasy p. podskarbi

i . ?ski. W ostatnim kwartalo było 126 marek 
d a rozchodu 80 marek, tak że w kasie pozostało

stosownym użytku reskrypt ten czy rozkaz będzie zwróco­
ny burmistrzowi, co się tóż obecnie już stało.

To jedna strona tego medalu wieleńskiego — druga 
jeszcze ciekawsza. Nie dość bowiem, że radzca ziemiański 
i burmistrz miasta Wielenia niepokoili ks. proboszcza o wy­
danie reskryptu, który mu dobrowolnie i z zupełną świado­
mością, do "czego ma posłużyć, sekretarz magistratu wydał 
— ale jeszcze doręczono księdzu proboszczowi pod dniem 
21 zapozew na termin do sądu w jakiéjé sprawie krymi­
nalnej jemu wytoczonej. Przybywa zatóm do sądu a tam 
dowiaduje się, że z zasady § 133 kodeksu karnego oskar­
żony jest o „Urknnden-Unterschlagung“, na wniosek króle­
wskiego prokuratora z Piły.“

Znowu pan minister mówi swoje, a podwładni jego 
robią swoje.

♦ Teatr. Wczoraj przedstawiono po raz pierwszy ope­
retkę komiczną Suppégo p. t. : Donna J u a n i t a. Dziś 
i jutro to samo. — O „Donnie Juauicie * pomówimy późniój.

* Koncert Józofa Wieniawskiego, znakomitego 
naszego rodaka pianisty, zgromadził wczoraj na wielkiej 
sali Bazarowej liczną publiczność, która z natężoną uwagą 
przysłuchiwała się czarującój grze artysty.

Program koncertu był bardzo dobrany i po kolei podawał 
słuchaczom wzory z kompouistów klasycznych i romanty­
cznych, Sonata Beethowena z Es-Dur op. 31 u. 3 rzadziój 
tu była grywaną na koncertach, i za to właśnie znawcy 
wdzięczność winui artyście, że obdarzył nas w pewnym 
względzio nowością. Niewątpliwie są między sonatami 
Beethowena wiele trudniejsze, więcój wymagające co do 
techniki, — ale i między rnniój trudnomi jest tyle pię­
knych, że zmysł artystyczny przez staranno ich wykonaiiie 
umie słuchacza podnieść miuiowoli do tego stopnia natchnie­
nia, pod jakióm autor sam jo pisał. — W ciągu koncertu 
darzył nas p. Wieniawski prawdziwemi perłami klasycyzmu, 
waryacyami Haendla i fugą Bacha; utworami, jakie 
artyści nioustannio prywatuio ćwiczą, szukając w nich na­
tchnienia. U Chopina kompozycyo Bacha i Haendla nie 
schodziły z pulpitu, Tausig w odgrywaniu utworów tych 
dwóch klasyków czorpał zasób swój zduraiowającój techniki, 
a i Beothowon jeszcze w ostatnich dniach życia wertował 
dzioła Haendla ku własnomu pouczoniu. — Jeżeli zważymy, 
żo koncert piorwstorzędnogo artysty jest uiejako lekcją 
daną chciwój muzyki publiczności, to również program kon­
certu jost wskazówką, daną przozartystę, co grać należy.
W fudze Bacha, wwaryacyach Ilaondla i 
Haydena podziwialiśmy owę niezrównaną gładkość pas- 
saży — fortepian pod ręką takiego artjsty stajo się chwi­
lami innym instrumentem, wyobraźnia na uwięzi trzymana, 
zdajo się słyszeć głos fletu, klarynetu lub skrzypc. Takie 
to złudzenie nasuwało się przy pierwszych sielskich dźwię­
kach przepysznój Ballady Chopina z G-rnoll, w której 
przeciągłe głosy fujarki w nastroju pastoraloój melodyi 
zapowiadają rzewną treść ballady o cudnej melodyi i joszcze 
cudniojszych modulacjach. Arcytrudne passaże były przoz 
artystę oddane z taką delikatnością, jakby kto od niechce­
nia ręką powlókł po strunach harfy. Ta sama wprawa 
manifestowała się w etudzie Chopina, nastrzępionój 
passażami odmieniającemi się w kwartach i sekstach. Całą 
siłę jednak swój wprawy rozwinął nasz artysta przy ode­
graniu Scherza Chopina, w którym to utworze wszy 
stkie złączone są trudności, na jakie zdobyć się może biegły 
pianista. Wrażenie wielkie robił na słuchaczach ustęp 
z Scherza, w którym do złudzenia naśladowane są organy 
z nielodyą religijną, której jakoby Ritornello odpowiadają 
ciągle passaże pianissimo w najwyższych tonach wykonane, 
jakoby echo błąkające się pod sklepieniem kościoła. Ta 
sztuka zdaje się być specjalnością p. Wieniawskiego, od­
dał ją z głębokióm przejęciem się rzeczą, — a nam na 
długo pozostanie w pamięci tak rzadko znakomite wykonanie 
tego utworu.

Polonez Moniuszki z G-dur był niejako inau- 
nuacyą weselszćj nuty, która się odtąd reflektowała w p i e- 
śniach polskich Chopina, opracowanych 
przez Liszta. Po odegraniu mazurka Chopina na 
śpiew, opracowanego przez Liszta, entuzjazm tak się wzmógł 
i oklaski były tak żywe, źe artysta po raz drugi zaczął 
grać ustępy mazura, a potóm sam w uniesieniu w impro­
wizowanej genialnie krótkiój fantazyi, przeszedł na polonez 
G-dur Moniuszki, za którego powtórne śliczno odegranie 
przeciągłe odwdzięczyły się oklaski. — Polonez i wa­
lec kompozycyi samego artysty, a wreszcie kwartet 
zRigolotto przez Liszta, poważnym, dramatycznym 
akordem zamknęły tę plejadę sompozycyi, za których ode­
granie p. Wieniawskiemu w imieniu publiczności josseze 
i z tego względu wdzięczni jesteśmy, że grał wiele rzeczy 
popularnych, grywanych często po naszych salonach przez 
lubowników muzyki, — a jak już wyżej wspomnieliśmy, 
koncert służąc nie tylko za rozrywkę, ale i za naukę, 
w tój mierze szlachetny cel wypełnił.

Gra p. Wioniawskiogo jest spokojna, zdradza nie­
zmierne, sumieune studya przedwstępne (bardzo podobna 
do gry Hanśa von Bülow), a tym właśnie spokojem korzy­
stnie odróżnia się od gry Rubinsteina, u którego chwilowy 
kaprys nieraz dominuje.

* W przyszłą niedzielę dnia 16 stycznia odbędzio 
się na sali Bazarowój koncert profesora Józefa Joachi­
ma, którego od 6 lat nie widzieliśmy w mieście naszóm. 
Prolesor Joachim znany jest w świecie artystycznym 
jako jeden z najznakomitszych skrzypków, zbyteczną tóż 
byłoby zwracać na grę jego uwagę. Program jest obfity 
i rzeczywiście bardzo pięknie ułożony. Na fortepianie to­
warzyszyć będzie p. Joachimowi pianista p. Ludwik Hirsch- 
berg z Berlina.

* Ponieważ „Dziennik Poznański“ gniewa się o 
to, że inne pisma, biorąc z niego wiadomości, nie przyta­
czają źródła, z którego je „poczorpnęły;‘ — „choć 
dziać się to powinno“ (niech to Dziennik Pozn. spa­
mięta) — a nadto przemilczają pochwalne wzmianki 
o Dzienniku — przeto niniejszćm konstatujemy wszem 
wobec i każdemu z osobna, że G o ł o s nazwał Dziennik 
Poznański „najpoważniejszym organem pol­
skim.“ Jeżeli uwaga Dziennika odnosiła się do nas, 
to sądzimy, źeśmy w ten sposób dopełnili obowiązku dzien­
nikarskiej restytucji. Charakterystykę redaktorów Suworiua 
i Komarowa wzięliśmy rzeczywiście z Dziennika Pol­
skiego, który, o ile wiemy. Dziennika Pozn. nie 
cytował. Pochwały zaś moskiewskie, o jakie Dzien­
nikowi tak bardzo chodzi, zamieszczone były w zupełnie 
innym artykule, aniżeli w tym, o którym tu mowa.

* Boczne walne zebranie „Stowarzyszenia ręko­
dzielników wzajemnej pomocy w Poznaniu“ odbędzie się w 
niedzielę dnia 16 b. m. o godzinie 6 wieczorem na sali 
Towarzystwa Przemysłowego. Porządek dzienny będzie na­
stępujący : 1) zagajenie posiedzenia i obór przewodniczą­
cego; 2) odczytanie protokółu z październikowego walnego 
zebrania ; 3) roczne sprawozdanie zarządu resp. sekretarza ; 
4) sprawozdanie kasowe podskarbiego za czas od 25 wrze­
śnia do 25 grudnia r. z. ; 5) sprawozdanie rewizorów kasy 
za ostatni kwartał r. z.; 6) rzut oka na stan kasowości z 
ostatnich lat trzech ; 7) sprawozdanie kontrolerów chorych 
z ubiegłego ćwierćrocza; 8) wybór podskarbiego, zarządu i

ińcu zmieniono niektóre paragrafy statutów, prze- 
, im, aby obierać dyrekcyą z 9 człon- 

składającą na 3 lata, — zaprowadzono 
e paragrafy dotyczące sądu honorowego,

. b iwiązkach członków położono nacisk na morał-
lzeme się itd.

• o dowiedzieliśmy się przy tój sposobności, że To-
nasze istnieje po licznych przejściach i prze- 

h od r. 1851. 
ońcn statutu mają być dodane rady dla człon- 
aianowicie, aby się zabezpieczali na życie w To- 
ch pogrzebowych lub innych i aby członkowie 
aa własny prowadzący rachunek zabezpieczali się
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zemplarz doręczony.

nikt nie stawiał, pizeto naeważ wniosków nowych 
, nie zakończono.

KRONIKA
i

Poznań, czwartek dnia 13 stycznia.

□niesieniaurzędowe. Król mianował łowczego 
Wrocławiu wyższym łowczym i współdyrygentem 
e rejencyjnym domen i lasów, a zarazem nadana 
tała posada wyższego łowczogo przy rejoncyi

rrawa wieleńska. Jak czytelnikom naszym wia- 
ało w Wieleniu dnia 28 listopada r. z. rozwią. 
edzeme, zawięzującego się Kółka rólniczego z po- 

nie zastósowano się tamże do życzenia p. bur 
. eleńskiego, czyli raczej reprezentującego władzę sc- 
• isgistratu Rexa, aby obrady toczyły się w języku 

Reskrypt ten burmistrza wręczony został w 
v owym dniu ks. proboszczowi Arendtowi w Wie- 
awa ta, jak wiadomo, poruszona została 
ez ¡posła Każiairza Kantaka, a na wywody jego 
ł minister hr. Eulenburg, że jeżeli sprawa 

. iście ma, jak ją poseł Kantak przedstawił, na- 
rnożna przyznać racji burmistrzowi wieieńskiemu, 

Ibierze stósowne napomnienie. Tymczasem stało 
¿¿Oto co w tej mierze piSze Dziennik Pozn. 
nu 23 grudnia r. z. radzca ziemiański powiatu 
3go baron von Boddin wieczorem o godzinie 6 
.owarzystwie burmistrza i dwóch policjantów do 
za Arendta, a nie zastawszy go wjdomu, czekał 
-zed domem do godziny pół do ósmej a nie do- 
ię i nie znalazłszy i w innym domu, odszedł.
, aby w drodze egzekucyi odebrać ów rozkaz 

W kilka dni potóm zjawił się u księdza prob, 
rmistrz z polieyantem i domagał się znów odda- 
;go rozkazu. Ksiądz proboszcz nie mógł zadość 
iu żądaniu, bo, jak objaśnił zaraz p. burmistrza, 
otrzymawszy od sekretarza, oddał patronowi kó- 
ńskich, p. Jackowskiemu jako podstawę do za- 
lieprawne postępowanie burmistrza, jak to żądając 
liennego rozkazu zaraz sokretarza objaśnił, że po

rady nadiorczój (kartkami); 9) obór komisji rewizyjnój na 
rok bieżący; 10) wyjaśnienie znaczenia zapisanych w sądzie 
kas chorych; 11) projekt zmiany ustaw; 12) wnioski.

* Na wczorajszóm posiedzeniu rady miejskiój wpro­
wadzeni zostali nowo i ponownie wybrani radni i złożyli 
przyrzeczenie w ręce najstarszego członka rady kupca Sal. 
LOwinsohua. Przewodniczącym na r. 1881 wybnuy został 
dotychczasowy zastępca przewodniczącego, tajuy radzca ko­
mercyjny B. Jaffé; zastępcą radzca sprawiedliwości MützeL

* Na podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
401 marek 39 fen. Dziś nadesłali : Mizgalski z osiero­
conej parafii Wilkowyjskiój 9,94 mrk., ks. Rost z Ujścia 3 
m., ks. prób. Czapiewski 9,65 mrk. Razem 424 marek 18 
fen. — „Błog. Joleuto, módl się zanami!“

* NaMisyąOO. Zmartwychwstańców w Bułgarył 
przeniesienia 346 marek 67 fen. Dziś nadesłali ¡¿Mizgal­

ski z osierocouój parafii Wilkowyjskiój 11,16] mrk., ksiądz 
Rost z Ujścia 3 m., ks. Szafranek 25 ni. Razem 385 marek 
83 fen. — „Św. Jozafacie módl się za iianiil“

* Na kapłanów Sybirskieh. Z przeniesieuia 153 
marek 13 feu. Dziś uadesłali: Baron Graeve z Borku od 
siebie 20 ni., J. G. 2 m., Staś Graeve 1,50 mrk. Razem 
176 marek 63 feu.

* Mróz dziś zwolniał — mamy 6* * Reaum., lecz 
za to wieje dość siłuj wiatr mroźny, a przytóm śnieg 
pruszy.

* W gmachu przy ulicy Wodnój, w którym do listo­
pada r. z. mieściła szkoła Ludwiki i seuiinaryum żeńskie, 
ma być pomieszczonych od Wiolkiój nocy G klas miejskiój 
szkoły obywatelskiój, mieszczczących dotychczas w alumnacie 
przy koście Berdardyńskim. W etacie ua r. 1881/82 wy­
znaczono ua czynsz na te lokale 800 marek, podczas gdy 
czynsz w alumnacie wynosił 900 marek.

* W miesiącu listopadzie płacono w przecięciu 
w W. Ks. Pozuańskióm za 100 kilogramów pszonicy 
212 sbr., żyta 207 sbr., jęczmienia 156 sbr., owsa 
149 sbr., grochu 189 sbr.( fasoli 247 sbr., socze 
wicy 268 sbr., kartofli 42,5 sbr., słomy 45 sbr., 
siana 49,5 sbr., — za 1 kilogram wołowiny 101 fon., 
wieprzowiny 117 fen., cielęciny 98 fen., skopo- 
wiuy 100 fen., słoniny 193 fon., masła 217 fon., 
smolcu wieprzowego 184 fen., za kopę jaj 325 
fen., za 1 kilogram mąki pszennój (Nr. 1) 45 fen., 
rżanój (Nr. 1) 33 fon., ryż zjawy 66 fen., kawy 
z Jawy średniego gatunku 298 fen., kawy żółtój 
zJawy pilonój 363 fen.

* Szkolnictwo w Poznaniu wymaga według etatu
na rok 1881—82 dodatku 296,525 marek. Z sumy tój 
przypada na szkołę realną 64,538 m. (61,685 w r. 
z.) a więc 2853 marok więcój, gdyż dochód z opłaty 
szkólnój z powodu zmniejszenia się frekwencji obniżył się 
o 2049 marek, a z drugiój strony czynsz szkoły realnój 
został podwyższony. Na szkołę średnią przeznaczono 
36,705 marek, (37,518 m. w r. z.) o 813 m. mniej, 
gdyż dochód z opłaty szkólnój się zwiększy, a czynsz 
obniży. Dla szkoły obywatelskiój wyznaczono 
29,209 marek (28,218 m. w r. z.). Podwyższenie to 
spowodowane zostało głównie z powodu podwyższenia się 
skali dochodowój kilku nauczycieli i z powodu zamianowa­
nia nauczyciela z większą pensją w miejsce nauczycielki. 
Dla szkoły wieczornej wynaczono sumę zeszłoroczną 
2086 marek. — Dla czterech szkół miejskich prze 
znaczono: dla szkoły I 26,012 marek, to jest o 887 
marek więcej, niż w r. z., dla szkoły II 27,944 marek, 
to jest o 1732 m. więcój, którój to sumy wymaga już od 
maja r. z. utworzono nowa posada nauczycielska; dla 
szkoły III 27,944 m., to jest o 1732 marek więcój
z powodu, że do nowo utworzonój posady nanczycielskiej 
przywiązaną jest pensja 1200 m.; dla sjzkoły IV
52,820 marok, to jest o 1796 marek więcój, niż w r. z. 
z takiegoż powodu, a nadto z powodu nowych wydatków 
obliczonych na 400 marek na utensylia szkólne. Na wszy 
6tkich posadach szkólnych wzrosły wydatki z powodu po­
większenia pensyi nauczycielskich i z powodu powiększenia 
środków naukowych dla ubogich dzieci. Etat dla gi­
mnastyki obliczony został na 5653 m. (4061 marek 
w r. z.).

* Wieś rycerska Czachórki, położona w powiecie 
średzkim, od roku 1873 własność radzcy sprawiedliwości 
Tschuschkego z Poznania, nabyła w dniu 3 bm. za 84,000 
marek pani Jadwiga z Goździewskich Duczyńska. Pan 
T-ebuschke nabył wieś tę na subhaście za 66,000 marek.

* Ojcowie rodzin polskiego pochodzenia w Skurczu, 
w Prusach Zachodnich, wysłali do ministra oświecenia pe­
tycją, w którój proszą o udzielanie nauki religii dzieciom 
polskim na wszystkich stopniach szkoły w języku ojczystym. 
Liczba podpisów była dość znaczna, i spodziewać się można, 
że skromne ich żądanie zostanie uwzględnione, zwłaszcza że 
przoz to oraz spełni się życzenie Cesarza i Króla, „aby lu­
dowi roligia była zachowana“.

* Bieda na Górnym Ślązku. T r il b i n e pisze : 
W okolicach Górnego Ślązka, których mieszkańcy zajmują 
się płóclennictwom, panuje ogromna bieda. Setki 
robotników pracując z jak największóm wysileniem nie za­
rabiają tygodniowo więcój nad 4—5 marek. Aby zwię­
kszyć ten zarobok, napędzają rodzice dzieci swoje już w 4 
roku do pracy, która trwając od rana do późnej nocy, 
przynosi 20—30 fenygów; głównie zajmują się te dzieci 
zwijaniem przędzy na cywki, która to robota szkodli 
wie wpływa na piersi, na oddychanie i na wzrok. Staty 
styka dowodzi, że w obwodach, których ludność zajmuje się 
wyrobem płótna, śmiertelność tak pomiędzy dorosłymi jako 
tćż pomiędzy dziećmi jest bardzo wielka. W powiecie 
Rychbach, Kamiennogóra (Landshut) na 100 żywo narodzo­
nych dzieci umiera w pierwszym roku przeszło 60. Każdy 
socjalista, który płócieunikom przyobieca polepszenio doli, 
będzio ich miał po swój stronie.

W kopalniach węgla wszyscy robotnicy otrzymują bar­
dzo małą płacę, a gdy się domagają podwyższenia — na­
tenczas posądza ich się o bunty.

* W Lićbarku został przewodniczący dozoru kościel­
nego, Mroczyński, przez król, rejencyą złożony z urzędu 
swego i to na skargę katolickiego proboszcza. Mroczyński 
jak donoszą gazety, założył apelacją do trybunału dla 
spraw kościelnych, który wyrok rcjencyi unieważnił.

* W Bubeland w okolicy Nordhausen wyleciała 
dniu 6 hm. w powietrze fabryka prochu. Na szczęście 
wszyscy robotnicy wyszli z fabryki (był to czas obiadowy), 
a pozostał tylko jeden, który też na miejscu zabity został.

* Na wszechnicy wrocławskiej promowował wczo­
raj we filozofii Adolf Warszauer, napisawszy rozprawę 
„O źródłach do historyi soboru florenckiego.“ Dzisiaj pro- 
mowuje tamże Maurycy Krakauer, którego rozprawa 
doktorska nosi tytuł: „Zur Geschichte des Spinozismus in 
Deutschland während der 1. Hälfte des XVIII Jahrh.“

* Z Krojanki piszą do Bromberger Ztg., że 
kon8ystorz protestancki na Prusy Wschodnie i Zachodnie 
rozesłał do superintendentów okólnik, w którym z urzędu 
zakazuje pastorom brać udział w agitacji antisemickiój.

* Stowarzyszenie „Przytulisko1 ‘ w Berlinie za­
prasza Członków i Gości, na czwartą rocznicę istnienia 
swego przy Jfiederwallstr. nr. 11 w niedzielę 16 stycznia 
r. b. wieczorem o godzinie 7mej.

Sprawozdanie i liczba wspartych rodaków w lokalu 
swem w Berlinie kleine Andreasstr. nr. 4. Osób było 314 
dano im 780 noclegów, 786 śniadań, 515 obiadów, 497 
kolacyi, 26 odesłano do krają, wielu dano niezbędny przy­
odziewek.

Stan kasy w roku 1879 567 marek 85 fen.
Dochód w roku 1880 533

85
45
18 rubli.

1101 marek 30 fen.
840 marek 73 fen. 
261 marek 57 fen. 
w sali posiedzeń przy 

9. Członkiem może 
Berlinem. Dawcom

Razem
Rozchód
Zostaje na rok 1881

Obór nowego Zarządu 2 lutego
Niederwallstr. wieczorem o godzinio 
być każdy rodak, mieszkający po za
tym, którzy nie mogą być obecni na rocznicy, składa Za­
rząd staropolskie „Bóg zapłać“. Prosimy o dalszą pamięć. 

Berlin, 10 stycznia 1881.
Patron poseł Teofil Magdziński.
Prezes Sekrotarz

Napoleon Cybulski. Paweł Malaczewski.
Skarbnik

Władysław Zieliński.
* Zwyolęzką walkę, pisze Berliner Tagebl., 

stoczyło kilka wróbli z... szczurem. Na jeduój z ulic zna­
lazły te oskrzydlone uliczuiki kawałek piórnika i z rozko­
szą zaczęły go dziubać, gdy niespodziamo zjawił się szczur. 
Spostrzegłszy zbliżającego się nieprzyjaciół», rozproszyło się 
cało towarzystwo tój lukulusowój uczty, spoglądając z po­
bliskiego dachu na swego wroga. Lecz zaledwo tenże sko­
sztował przysmaku, wróblo z całą gwałtownością przybiegły 
i usiłowały wszelkiemi sposobami zmusić nieprzyjaciela do 
opuszczenia zdobyczy. Szczur nie troszczył się wcale 
o swych przeciwników i smacznie zajadał. Tego było za 
wiele, wróble zdobywszy się na odwagę rozpoczęły walkę, 
były jednak tak ostrożno, żo po każdym zadaniu ¡szczurowi 
ciosu dziobkami, czomprędzój na stronę się usuwały. Na- 
roszcie gryzoń opuścił pole walki, ścigany przez wróble, 
unosząc z sobą zdobycz. Kiedy już miał schronić się do 
swój kryjówki, npadł mu piernik. Czemprędzój rzucił się 
nań jeden z wróbli i odciągnął go dziobkiem na bbk. Szczur 
zniknął a wróble z tryumfem rozkoszowały się dalój swym 
przysmakiem.

Zamach na Ustonosza. W Peszcie zrobiono w ze­
szły piątek zamach na listonosza, przypominający dwa za­
machy tego rodzaju w Wiedniu w ciągu, ostatnich lat za­
szłe ; zamach ten jednak nie powiódł się. U handlarza 
mebli Wildmanna najął jakiś młody człowiek, który się na­
zwał Gruber, pokój dla siebie i swego towarzysza, dawszy 
zadatek. W¿kilka dni potóm zjawił się ten towarzysz i 
tegoż dnia zapytał listonosz w kuchni Wildmanna o Gru­
bera, któremu przynosi list z 50 złr. Służąca wskazała 
mu pokój, a po chwili wbiegł Gruber do kuchni i posłał 
służącą po wino. Zaraz po oddaleniu się słnżącój, pani 
Wildmann usłyszała krzyk, wychodzący z pokoju Grubera i 
otworzywszy drzwi, ujrzała listonosza krwią zbroczonego, 
opartego o ścianę, Grubera siedzącego na sofie, gdy jego 
towarzysz wstrzymywał listonosza za poły. Pani Wildmann 
wzięła listonosza pod rękę i wyciągnęła go bez przeszkody 
ze szpon obu młodych ludzi i zamknęła ich na klucz, który 
tkwił z zewnątrz zamku. Po chwili nadbiegła sł żąca i 
ujrzawszy zranionego listonosza, narobiła krzyku. Zbiegli 
się domownicy a za nimi polieya i kiedy się dostano do 
pokoju Grubera, znaleziono go leżącego na ziemi a towarzysz 
jego siedząc na nim, dusił go. Listonosz jest lekko ra­
niony, a Gruber był tak poturbowany, że musiano go na 
noszach zanieść do śpitala. Gruber nazywa się właściwie 
Ludwik Buli, jego towarzysz Ludwik Otto, pierwszy jest 
z Holsztynu, drugi z Saksonii, obaj są stukatorami. Z śle­
dztwa okazało się, że Otto napisał list i posłał go Bullowi, 
ale. w liście me było pieniędzy. Zamierzyli więc, wciągnąć 
listonosza, aby mu zabrać inne przesyłki pieniężne, których 
ten jednak nie miał tym razem z sobą. Za ukazaniem się 
pani Wildmann, obaj stracili przytomność i dali się zam­
knąć, poczóm Otto rzucił się na Bulla, obwiniając go, żo 
namówił go do zbrodni. Listonosza uderzył również Otto 
butelką w głowę i zranił go.

* Lichwa w Węgrzech jest tak ogromna, żo w r. 
1879 lichwiarze zaskarżyli pożyczających na wekslo razem

sumę 12 milionów złr. Procent wynosi od 12—1000 
za sto; sumy pcżyczano od 100 do 150,000 fi. Roczny 
obrót peszteńskieb lichwiarzy wynosi 100 mil. fi.

f W Bzymie umarł dnia 4 bm. Jezuita O. Spaeni, 
rektor kolegium niemiecko-węgierskiego.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 14 stycznia, H i- 
laregob. i Feliksa m. Wschód słońca o go­
dzinie 8 minut 7. Zachód o godzinie 4 minut 12.

Długość dnia 8 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne. 1329 Sejm prawodawczy 

w Chęcinach. — 1576 Sejm w Jędrzejowie po ueieczcze 
Henryka Walezyusza. — 1807 Utworzenie Rządu tymcza­
sowego w Warszawie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Sumy NeapolitanBkie. Opowiadanio historyczne 
przez Klemensa Kanteckiego. Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. 1881. Str. 272.

• Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 29 i zawiera:
Brak kapłanów (dok.) — Mowa Ojca św. o dwóch nowych Świę­
tych. — Kronika dyecezalna i zagraniczna. Poznań: f ksks. 
Niszkiewiez i Frankenberg. — Dyecezye polskie: Fundusze ko­
ścioła katedralnego w Pelplinie. — t ks. Latzke. — Troskliwość 
duchowieństwa katolickiego w Królestwie Pol. około ozdoby do­
mów Bożych, — Rzym: Kard. Jacobini udarowany orderem przez 
cara rosyjskiego. — Posłuchania u Ojca ś. — Arcyb. Anivitti. — Po­
siedzenie Kongreg. św. Obrz. w sprawie zbadania cnót sług Bo­
żych. — Niemcy: Stan obecny dyecezyi wrocławskiej i stosunki 
kość, na Górn. Slązkn. — Stowarzyszenie św. Bonifacego. — List 
pasterski Biskupa z Eichstätt. Austrya: f ks. Biskup V iery.
— Francya: t Kard. Regnier * kanonik Millet. — Belgia: Ma­
soneria. — Anglia: Statystyka kościołów itd. — f pułkownik 
Vau»bań. — Ameryka: Napad młodzieży na Biakupa. — Ziemia św: 
Świątynia polska wBetleem. — Kujtstyt teól.: O binacyi. — Woda 
święcona. — Dekret św. Kongr. Obrz. o wystawianiu N. Sakr, w 
puszce i benedykcyi. — Piśmiennictwo kościelne: Pius IX i jego 
wiek. — Dwie książeczki ks. O. — Rozmaitości: Dla kaznodzie­
jom Ostrzeżenie. — Ogłoszenia.

* Biesiady Literackie], pisma llteracko-politycznego wy­
szedł z druku numer 262 a pierwszy w r. b. i zawiera: Nowy 
Rok, rysunek Pilatego. — Z Warszawy, — Było ich dwoje, po­
wieść J. I Kraszewskiego. — Śpiewaczka Maryonita. — Z wczo­
rajszej chwili, skreślił St. Piast. — Dla siebie, podług obrazu
L. Dansacrta. — Dla biednych, podług obrazu M. H. Browna. — 
Przeciwko rządowi w obronie ptaszyny. — Na granicy, nowella
M. Rejcbenbacha, przokład D. G. — Listy polityczne. — Spra­
wozdanie pol'tyczne. — Sprawozdanie giełdowe. — Okruszyny.
— Pytanie. — Ofiary. — Węzeł wykreślny. — Rebus. — Do­
datek powieściowy zawiera powieść: Ostatni z prawowitej dy- 
nastyi.



(Nadesłano.)
Przeciwko kaszlowi i katarowi.

- 4 U Ł 1 O u UUIU., Ułvn».

wielki 150—160 pic., drobny 135—145 płc.
Owies 140—155 płc,
Groch wrzący 170-190, na paszę 150—170. 
Okowita za 100 litr, a 100% 51,50-52 pł.

pilnuj uiuwarvn luu-

W obecnej porze katarów i kaazli, w ogóle chorób kata- 
ralnych, na jakie większa część lodzi cierpi, niezawodnie, zain- 
teresnjo publiczność wiadomość, że nieprzyjemnych tych gości 
pozbyć się można. Według doświadczeń i prób sfer naukowych, 
polegają owo kataralne cierpienia w ogolę na więkazem lub
muiejezóm zapaleniu błon ślazowych w kanałach oddechowych_
że więc po usunięciu tego zapalenia znikają także drażnienia 
kaszlowe i wszelkie poboczne nieznośne przyczyny, towarzyszące 
katarowi. — W zadziwiająco krótkim czasie, bo w kilku godzi­
nach, usuwają te niedogodności pigułki kataralne, wyrabiano 
w aptece dr. Ew. Vossa w Frankfurcie n. M., które działają 
antiflogistycznie. — Takie nadzwyczajno rezultaty, na któro je­
szcze dostarczają dowodów rozmaici lekarze praktykujący — po­
winny ogólną zwrócić uwagę na owe pigułki kataralue dr. Ew. 
Vossa, które nabyć można w małych blasz. puszkach, opatrzonych 
marką ochronną i facsimilem dr. Ew. Vossa po cenie 75 fen,, 
w aptekach pp. S. R a d 1 a u e r a, R. Kirsoh Steina, dr 
M ank i o wicz a i dr. Wachsinanna w Poznaniu, w O- 
dolauowie u aptekarza p. Matthie, w Stóży (Stroppon) 
u aptekarza p. Hamanua.w Grabowie u aptekarza p. D e- 
g ó r s k i o g o.

Ażeby uniknąć wszelkich falsyfikatów, należy wyraźnie 
żądać pigułek dr. Ew. Vossa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wrocław 12 stycznia 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślednia —.—, 
średnia 36-38, piękna 40—42, tajpięk 43—46, biała, pośled. 
30 40, średnia 41- 55, piękna 56—65, najpiękniejsza 70—75.

Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypow. —cent. Cena 
wypow. —styczeń 211,— płac, styczeń-luty 208,— żąd., 
marzec-kwiec eń - ,— płacono, kwiecień-maj 203,50—203 płac., 
maj-czerwiec 203,— pic., — żąd.

P s z e n i e a, Wypow. — cent., na styczoń 204 żądano, 
na kwiecień-maj 209 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na styczeń 138,— plae., na 
kwiecień-maj 144,— pł., maj-czerwiec 147,— żąd.

Rzep. Wyp. — ctr., styczeń 244 żą1., 242 płac.
Olejrzspiowy niezm., wyp. — cont., w miejscu

54.50 żąd., styczeń 52,50 żąd., — płac., styczeń-luty 52,50 
żąd., — płac., luty-marzec —,— żąd., rnarzoc-kwiecicń — płc., 
kwiecień-maj 52,50 żąd., —,— pł„ na' maj-czerwiec 53,25 żąd., 
wrzesień-paździornik 55,50 żąd., —.— płac.

Okowita stale, wypowiedz. 10,000 litrów, w miejscu 
płc., styczeń 52,80 płac., styczeń-luty 52,80 płac., kwie- 

oień-inaj 55,20 płac., maj-czerwiec 55,50 plae., czorwieo-lipioc
56.50 żąd., — płac, lipioc-sierp. —.—

Poznań, 13 stycznia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°,'0 Tralles. Wy­

powiedziano 10,000 litrów, eona wypowiodzenia 52,50, marek 
styczeń 52,50 , luty 52,80, marzec 53,30, kwiecień —, maj 
—,—, kwiecień-maj 54,20.

Cena wypowiedziana na 13 stycznia: żyto 211,— marek, 
pszenica 204,— m., owios r’8,— mrk. rzop 244 mrk., oloj rze- 
piowy 52,50 okowita 52,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 12 stycznia 1881.

Sprawozdanie g i o ł d o w e). — Poznań 13 styczni i. 
t’/0 listy zastawne poznańskie 99,50 4% listy rontowo pozn. 
99,80. 5% powiatowo obligacyo 104,—, 4’/,°/, powiatowo
obligacye —, 31/,"/. śiązkio listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rontowo 100,40. Kwiloeki, Potocki i 8p (Bank rol­
niczy) 74,50, Pozo, akcyjno Stowarzyszenie aprytowe 51,—. Poz­
nański bank prowincyonalny 11(5,—. 4% pożyczka państwu 
100,50. 4*/,% pruska pożyczka ukonsolid. 104 80, 3*/,% oblig. 
długu państw. 98,(50. Marchijsko-pozn. 30,50. Maruiiijaa.-pozii. 
k. ż. 5°/0 akc. żaki. 102,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,25 
Anstr. noty bankowe 172,—, Polskie likw. listy f.6,90, Rosyji.» ie 
banknoty owo 211,(50 marek.

Bydgoszcz 12 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 1000 kilogr. 

Pszenica niozm. jasno-cieinna 190—200 pi. ciemnioj-
sza i szklista 200—210 poślodnia 160—180 płac.

Zytopotw. piękne krajowe 195—200 pic., poślednie
170—180 płc.

Postanowienia 
mię skiój

deputacyi targowej

Pszenica biała . . .
„ żółta . . . . 

Żyto. ...
Jęczmień ......
Owies......................
Groch.....................

Postanowionia 
komisyi handlowej.

Za 180 kilogramów
ciężki śre<lni

i-
lei;ki tow r.

n aj- naj- naJ- na na i- nu i
wyż. niż. wyż. ; ni l. wyż. ni !..

A H A 4 -«1 -«1 4 •^I .)
21 80 21 20 20 10 19 4 18 50 1, 6u
20 80 20 50 19 70 19 20 18 18 —
2 i 10 20 Sil 20 30 19 80 19 50 19 _
16 50; 16 —. 15 30 14 70 14 — 13 20
15 — 14 70 14 10 13 50 13 — 12 20
20 30| 10 50 19 - 18 50 18 - 17 30

T O W À R
piękny | środni | poślodi i

Rzep.............................. 100 kilogr. 23 50 22 25 20 25
Rzepik zimowy . . « 23 — 21 50 19 50
Rzepik latowy . . « 28 — 21 50 19 50
Pilica........................... „ * 22 25 20 25 19 25
Siomię lniane . . . . 0 25 25 23 751 22 25
Siemię konopiane 15 75 15 25 15

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 34-38—40-45 marek; oiało słabo, za 50 
kilogr. 42—55 -60—74 marok. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 —7,20 
m obce 6,40—6,90 m.

Ma kuchy siein. niezm. za 50 kil. 9,8)—10,00 m.
Łubin niezm, za z00 kilogr., żółty 880 9,20-9,60 

m. nieb. 8,80 9.20 9,50 mrk.
Tymotka potw. zs 50 kilogr 20 -23 -25

Berlin, 12 stycznia, (sprawozdanie urzędowe.) r s z u i a 
w miejscu słabo. Terminy: słabiej. Za 1000 kil w iniejsui żąl 
180—228 według jakości; na miesiąc bieżący pla ;ono —, 
na styczeń-luty 1881 płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 
209,0, żąd. —, —; ua maj-czerwieo płacono 209,05; na zerwie:-
lipiec płac. 211,5—211. Wypowiedz.------ cent. Cena wypow.
—uiarek.

Zyto w miejscu słabiej. Terminy słabo. Za 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 198- 211 według jakośoi; na miesiąc bieżący 
płac. 207,25— 206,0; na styczeń-luty płacono —,—, ¡¡Żąd. —,—; 
na kwiecień-maj płacono 199,05 — 198,5; na maj-czerwiec płc. 
196- 195,0; na czerwiec-lipiec płacono 189,6-188,5, żąd. ,-. 
Wypowiedz. 9000. Cena wypowiedzenia 206,5 marek

Jęczmień, niezm., za 1000 kil. mniejszego i większego 
ziania żąd. 145-205 według jakości.

O w , es w miejscu potw. Terminy b. puk Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145—167 według jakości, na bieżący tniesiaiy 
pł. —, na kwiocień maj nom. 153, żąd. —,—; ua maj-czerwiec 
nom 153,5, ua czerw.-lipioc nom. 154 Wyp. —. Cena wyp. —.

Kukurydza w miejscu potw. W miejscu żąd. 139,— 
do 141 według jakości, Wypow. - . Cena wypowiedz. —,_.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 180 —220. gro 
clili na paszę żąd. 165 -179 według jakości.

iM’rzep a ko y potw., Za 100 kil. w miejscu be/ 
beczki 53,5 in.. w miejscu z beczką —,— m., na miesiąc bie­
żący płacono; 53,6; na styczeń-luty płacono 53 5; na kwieoioń- 
maj płacono 54,1—61,—; na miij-ozorwloo płacono 54,4. Wy­
powiedziano —. Cena wypowiedzenia —,—.

Okowita. Terminy: słabo. Za 100 litr, a 100 pet 
10,000 litrów proct. w miejscu bes boczki płacono 54,3, 
w miejscu z beczką płacono —, —; na miesiąc bieżący płac.
54.9—54,8 ; styczeń-luty płacono 54,9 -54,8, żądano------ •
na kwieoieó-iuaj pl. 56,0-55,8 - 55,9, żąd.----- ; na maj-czerwiec
płc. 56,2-55,9 -56; na czerwiec-lipio: pł. 57-56,8-66,9; ua 
siorpioń płacono —. Wypowiodziano 10,000 litr. Goni wyje - 
wiedzenia 54 8 mrk.

Szczeciń, 12 stycznia. Urzędowo spraw, giohlowo.
Pszenica boz in., za 1000 kilogr. w miojscu za żi łtą 

196-203 ni., wilgotno 160—193 mrk., białą 200—207 mrk., 
grudzień pł.—,—, żąd. —,— mrk., na wiosnę pło. i żąd. 209, — 
mrk., maj-czerwioc płc. i żąd. 210,— ni.

y b o spok., za 1000 kilogr. w miojscu krajowo 196 
do 202 mrk., rosyjskie —, - mrk., na listopad płacono — 
mik., na styczeń płacono —,— marok, ua wiosnę płacono 
193,5 mrk., na maj-czerwiec pic. i żąd. 193 marok, na ozerwioc- 
lipioc żąd. 187,- m.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miojscu 135—112 m. 
węgiorski 150—154 mrk., lepszy —, m., do paszy —, arnoryk. 
Clioralior —płc. m.

/> uiivjavu pomorskie
140 —lo2 marek, rosyjski — m.

Olej rzepakowy bez in.. za 100 kilogr. w miej-cu
bez boczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5— m na styczeń 
żąd 52,75 m na kwiecień-maj pl. 53,75 żąd -, na wrzesień- 
pazdziermk ząd. —,— m.
v u-°,k0Wjia 8,tal®j’ “ 10'000 ,itr- Proc, w miejscu -z 
beczki płac. 52 8 mrk., w miejscu z beczką pic. —na stp 
cz«ó nom. 53,2, płc. — mrk., styczeń-luty żądano - — mrk ' 
n.‘ wiosnę płc. 54,5-54,7, pł. i żąd. 54,6 m„ na maj-czerwiec 
płc. —,— mrk. J

Telegram giełdowy
13 stycznia Berlin, 1881.
Pszenica słabiej
kwiecień-maj 207,50
maj-czerwiec 208,50

Zyto slab ej
styczoń 205,50
kwiocnń-msj 197.75
maj-czerwiec 194,-

Olej rzep słabo
kwiecień-maj 53,60
maj-czerwiec 54,—

Okowita spok.
w luiejacu 54,10
styczeń 54,70
styczeń-luty 54,70
kwiecień-maj 55,80
maj-czerwiec 56,—

Owies
kwiecień-maj 152,—

Wypow.-żyta wso. 60
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szozeoin, dnia 13 hty
Pgzenloa spok.
na wiosno 207,50
maj-czerwioc 208.50

Zyto słabo
na wiosnę 195,50
maj-czerwiec 192.50

Owies

ua —
na —

Kursa końcowe. 12 stycznia

łiapltały.
122,— 
100,40 
99,50 

100,— 
172,10 
76,— 

124,— 
88,10 
99,30
93.25 

211,30
92.25

141.50 
56,85

605,—
478.50
177.50

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy ront 
Anstr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. iosy 1860. 
n lochy . . .
Amerykany . . 
itumuny . .
Ros. banknoty . 
Kos.-ang. pożyczki 
Ros.losy prom. 186. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . 
Kolej państwowy 
Lombardy.
Osposob. stało 

881. (Karat końc) 
Olej rzep. spok. 

styczeń 
kwiecił ń-inaj 

Okowita spok. 
w miojscu 
styczoń-luty 
na wiosno 
na maj-czorw. 

Petroleum 
styczeń

52.50
53.50

52,00
53,—
64,40
55,—

9/ J5

Skrzynka do listów
* Prosimy Szanownych korespondentów naszy ch, aby 

nam donieść zochcioli o wszystkich tych powiatac h, gdzio 
wyraźnie zakazano nauczyciolom i u r z <?. d n i k o m 
należeć do Towarzystwa Czytelni ludowych.

Red. Kuryora ’Pozn.Jerzep Sewera lir. Danm-Bottoslieio
Rocznik Szlachty Polskiej

jni wyszedł
nakładem księgarni K. Łukaszewicza

we Lwowie (2262)
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach
po cenie 10 marek w ozdobnćj oprawie.

Instytut muzyczny.
Czyniąc zadosyć wielostronnym życzeniom, urządziłam z dniem 

Igo stycznia 1881 w pomieszkaniu mojem Strzelecka ul. 31. 
I. piętro Instytut muzyczny, w którym udzielać będę lekcyi gry 
na fortepianie (solo et ensemble) połączonej z teoryą muzyki, 
wedle najnowszej metody. (66)

Walerya Kryszewska
egzaminowana nauczycielka muzyki z lipskiego konserwatoryum.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
o o

o
o

o z..
Y lekarz praktyczny i t. d.
Y osiedlił się w mieście tutejszem i zamieszkał przy Nowo- V
Y miejskim rynku nr. 10 (róg ulicy Teatralnój). O 
O Leczywyłącznie choroby zębów, szczęk i iuuycii ó

części jamy ust, niemniój wstawia sztuczne zęby, 
wykonywa plomby i wszelkie operacye w zakresie (lonty- 

a styki podług najnowszych metod. (67) Y
Y Chorych przyjmuje: 9—12 przed połud. 2—5 po połud. V
Y Ubogich bezpłatnie 8—9 z rana. O
*0 W Niedziele i święta tylko do 11 przed połud. <S
ĆĆĆÓĆÓÓOĆÓÓÓĆÓÓÓÓÓÓOÓO

Znaczne zakupno z kopalni hr. Ballestrem na Górnym /K 
Szłązku (2) *“

węgli kamiennych |
umożebnia mi Szanownej Publiczności okolicy i prowincyi 
ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do 
kaźdój stacyi kolei żelaznej. Zamówienia wykonuje bje 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 
zaliczki frachtowój czyli t. z. ,,Vorfracht.“

CZEKOLADĘ
do gotowania własnego wyrobu znaną z dobroci, funt 1,40 mrk. (przy 
odbiorze 5 funt, po 1,20 mrk.) CJzekolmłę do gotowania i jedzenia, 
Cacao w tabliczkach i proszku fabryki J*Ii. Sucliard, Cm lier sil 
B outre n i Compagnie Française po cenach fabrycznych 
poleca ^(C7)

A. W. ZVROnSKI
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

specyalny
skład wyrobów ze szkła, porcelany,

majoliki, lamp i obić
Wilhelmowski plac nr. 5

poleca na wyprawy w wielkim, wyborze i po jak najtań­
szych cenach :

Serwisy stołowe na 12, 18 i 24 osób.
Serwisy z monogramami lub herbami robione są 

na zamówienia akuratnie i pięknie.
Skompletowanie starszych serwisów uskutecznia się 

jak najtaniej.
Angielskie .kryształowe szklanki w kompletnych 

garniturach za zamówieniom z herbami.
Bogaty wybór wszystkich gatunkóio szklanek 

zwyczajnych.
Dekorowane garnitury do mycia z 5 części się skła­

dające, począwszy od G m. ai do najkosztowniejszych
Biała porcelana z jak najremowańszych fabryk, 

oraz niebieskiej porcelany (Zrwiebelmuster) z król, sa­
skiej fabrylcl.

Stołowe lampy, do wieszania i kandelabry.
Wybór przedmiotów z majoliki i chińskich do ozdób 

salonów. (61)
Wielki skład obić od pojedynczych do naj­

wykwintniej szych.
Próby przesyła się chętnie na żądanio.

w Kościanie.

do maszyn,
artykuły gumowe,

Destylacya OPACTWA w FŹCAMP (Francya)
Prawdziwy Likier Bened yktyński

wielce wzmacniający środek do trawienia, 
najlepszy z wszystkich likierów.

Żądać należy 
na każdej bu­
telce rzworo- 
gniastej ety­
kiety z podpi­
sem jen. dyr.

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en Trance et à l’Etranger.

Gdańskie fladry, 
Hamburgskie bydlinki, 
Kielskie sielawki
odebrał i poloca tanio (111

J. K. Nowakowski

j Herbatę
a w wyborowych gatunkach od 3 marek do 
5 5 12 marek. (67)

H Prusze herbaciane
a #sĘ** odsiane z lepszych gatunków herbaty 2,50 
2 $ mrk, i 3 mrk. poleca

= ® A. W. Żuromski
«
5 cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady
Sj Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Werki I płachty, oliwę I mawidte,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (6)

ORŁOWSKI I SP.
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4

WWftiOWi
JM

zegarmistrz w Bazarze
poleca swój bogato nkompletowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych
damskich i męskich

z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów w najpię­
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików 1 zegarów wachadło- 
wych paryzklch, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien­
nych , począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwarancyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni­
klowe Remont, tanie, dobre 1 trwałe. (10)

Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę­
pnych cenach.

Destylacja opactwa Eecainp fabrykuje nadto
Alcool de Menthe i wodę melisową Bene­
dyktynów, wyborny, nadzwyczaj zdrowiu pomocny 
środek. (2218)

Prawdzuoy likier Senektyński nabyć można u 
podpisanych, którzysię piśmiennie zobowiązali, iż fałszo­
wanego likworu togo mieć nie będą.

---------- IV Poznaniu: Jakób Appel, A. Cichowicz,
W. F. Meyer i Sp, E. Feckert jun., T. luziński, Hotel de Fra ,ce. 
.1. N. Leitgebcr, .7. K. Nowakowski, S. Samtcr jun., S. Sobeski. 
W Toruniu: Mazurkiewicz, Rynek,

Cukry paryskie
czekoladki, owoce osmażane i kasztany. 
Codziennie świeże cukry i czekoladki wła­
snego wyrobu. Cukry warszawskie^ Bu­
kiety ułożone z cukrów. Bonbonierki pa­
ryskie, Ordery i trzaskające karmelki do 
kotyljona w wielkim wyborze poleca 

Fabryka cukrów i czekolady
S. Sobeskiego

w Bazarze.

Wyprzedaż
ulubionego taniego

ieru listi
z monogranami i bez nich roz­
poczęła się na nowo. Zarazem 
polecam skład mój bogato zao­
patrzony we wszelkie przedmioty 
do branży tej należące. Ceny 
nadzwyczaj umiarkowane.

Mbss Busch
handel papieru 

plac Wilhelmowski 10 i narożnik 
W. Rycerskiej rnicy.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(91)

3 razy na dzień świeże, sztuka 
10 fenygów — 6 sztuk za 50 
fen. za szczególnem poprzed- 
niem zamówieniem i po pięć 
fen., pączki lukrowane po 10 
i 15 fen. poleca od dnia dzisiej­
szego cukiernia (83)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Poszukuje się (95)

pobocznego
zatrudnienia w książkowości, koro- 
spondeneyi lub w biórze od 5 g. 
w. i ewent.1: rano. Adr. N. N. Eks. Kur.

z dobrej familii, posiadając 
wiadomości tereyanera, znajdz 
w mym handlu towarów kole 
nialnych, wina, łakoci i ow 
ców południowych korzystne 1 
mieszczenie jako uczeń. (11

A. Cichowicz.

Długa ul. nr. 8
na parterze są pokoje do wy­
najęcia i pokój meblowany ze 
stołem. (113)

domu
w Poznaniu

w ożywionóm miejscu, kilka pięter, 
mierny zadatek. Bliższa wiadomość 
pod adr. X. X. 2. Poznań, po­
ste restante. (2295)

Drezdeński
Waldschlóscłien

ul. Fryderykowska 30.
W «czwartek

Wiegrzowe nogi
(Eisbeine).

16 stycznia 1881 ♦A
wiecz. o godz. 71/,. *

f KONCERT |
¡Józefa Joachima.:
I Bilety po 3 marki i 1,50 J 
ó marce do nabycia n pp. (110 *
t E(l. Bote & G. Bock. J
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